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ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


ROK II (V) 


Związki Zawodowe walczą 
o realizację ustroju socjalistycznego 


Tow. A. Burski omawia w czwartym dniu obrad Kongresu 
projekt statutu zrzeszenia związków zawodowych 


WARSZAWA (PAP). 
czwartym dniu obrad II Kon- 
gresu Związków Zawodowych 
przewodnictwo objął członek 
KCZZ poseł Stanisław Kowal- 
czyk. 

Obrady rozpoczęły się o 
godz. 8.40 referatem p. o. prze 
wodniczącego KCZZ Aleksan- 
dra Burskiego o statucie zrze 
szenia związków zawodowych 
w Polsce, którego projekt ma 
być rozpatrzony przez Kon- 
gres. 

Delegaci z uwagą wysłu- 
chali omówienia zasad, które 
wysuwają się na czoło w or- 
ganizacji ruchu związkowego: 
zasady powszechności, jedno- 
litości, wolności zrzeszania 
się, dobrowolności, centrali- 
zmu demokratycznego, bezpar 


Święto 


w całej Polsce we wszystkich 
gromadach i gminach miliony 
chłopów, kobiet, młodzieży wiej 
skiej wezmą udział w uroczy. 
stych manifestacjach i obcho. 
dach Święta Ludowego. 

Hasło jedności ruchu ludowe_ 
ko je5t naczelnym hasłem tych 
wszystkich obchodów. Jedność 
chłopska, której wielkim etaperń 
będzie obecne Święto Ludowe, 
jest jednak inna od głoszonej 
ongiś przez prawicowy odłam w 
ruchu chłopskim. 

Prawicowcy głosili solidar- 
ność biednych i średnich chło. 
pów z kapitalistami i wyzyski. 
waczami wiejskimi i z reSztka., 
mi obszarników. 


Mikołajczyk dawał prawo re. 
prezentowania chłopów wszyst. 
kim tym, których kołyski stały 
w pałacach. Wszystkim reakcjo. 
nistom i obszarnikom. Przy po- 
mocy haseł jedności wsi chcieli 
skłonić pracujących chłopów do 
dobrowolnego poddania się wy- 
zyskowi kapitalistów, przywró. 
cić władzę wyzyskiwaczy i od. 
dać chłopów pod komendę ob. 
szarników i bogaczy, by na nicn 
pracowali i w ich interesie prze. 
ciwstawili się klasie robotni. 
czej. 

Jedność ruchu chłopskiego 
jest dziś urzeczywistnianą przez 
wieś pracującą wbrew kapitali_ 
stom, w walce z kapitalistami. 
Jedność realizowana jest w Czy- 
nie Chłopskim. W tysiącach wsi 
pracujący chłopi, członkowie 
SL i PSL, i bezpartyjni zwożą 
ochotniczo dziesiątki tysięcy 
metrów sześciennych kamienia 
na budowę składnic, spółdzielni, 
szkół i świetlic, zaorywują i ob. 
siewają ostatnie ugory, załesiają 
tysiące ha nieużytków, pomna_ 
żają i doskonalą hodowlę bydła 
i trzody, organizuję współża, 
wodnictwo pracy o Szybsze wy- 
konanie prac i przekraczanie 
planów. Tak realizuje się jed. 
ność w pracy i walce o postęp. 

Gdy chłopi brali udział w czy. 
nie poprzedzającym Kongres 
Jedności Robotniczej, kapitali.. 
ści wiejscy agitowali wieś prze. 
ciw czynowi. Obecnie gdy do 
Czynu Święta Ludowego stanęły 
tak wielkie i zwarte masy chło, 
pów jak nigdy dotąd, kapitali. 
ści czując swe osamotnieńie, są 
ostrożniejsi z Szydzeniem z lu. 
du, że im się roboty przebrało. 

Jedność urzeczywistnianą w 
tegorocznym dniu Święta Ludo. 
wego to jedność podstawo. 
wych mas chłopskich w pracy i 


PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW 


— NIEDZIELA 5 CZERWCA 1949 ROKU 


W |tyjności i budowy związków | skich, czego domagali się liczjzostał przez delegatów długo 


zawodowych według zasad 
produkcyjnych. 

Sala reaguje oklaskami, gdy 
Aleksander Burski podkreśla, 
lże organizacja ruchu zawo- 
dowego wyrosła z ruchu ro- 
botniczego i opiera się na kla 
sie robotniczej, 

Ogólne zrozumienie i apro- 
batę zyskał komentarz do za- 
sady  bezpartyjności ruchu, 
Zasada ta nie oznacza, że ruch 
zawodowy nie ma oblicza idę 
owego. Związki zawodowe — 
stwierdził wśród oklasków 
Aleksander Burski — stoją na 
gruncie walki klasowej i wal 
czą o realizację ustroju socja- 
listycznego. 

Uwzględnienie — jako domi 
nującej myśli statutu — zbli- 
żenia aparatu związkowego 
do szerokich mas  członkow- 


Ludowe 


walce o przebudowę wsi, . jed. 
ność w udziale chłopów w budo. 
wie ustroju sprawiedliwości spo. 
łecznej, Jednoczenie szeregów 
chłopskich zbliża chłopów z ro. 
botnikami i umacnią sojusz ro- 
botniczo „ chłopski, 


Jedność szeregów chłopskich 
wiąże się dziś z coraz większą 
jednolitością opinii podstawo. 
wych mas chłopskich z Silnym 
przeświadczeniem, że sojusz ro. 
botniczo.chłopski jest jedyną. 
drogą wsi do dobrobytu i kul. 
tury. 

W domach wiejskich wspomi_ 
na się strajki 1 demonstracje 
wspólne, chłopi sami w prze. 


szłych walkach znajdują dowo. 
dy, że dążyli do sojuszu z robot. 


nikami. 


Tradycja księdza Ściegienne. 


ni uczestnicy dyskusji kongre 
sowej — spotkało się ze szcze 
gólnie życzliwym przyjęciem 
delegatów. 

Duże zainteresowanie Wwy- 
wołały przepisy projektu sta- 
tutu, wprowadzające pojęcie 
grupy związkowej z mężem 
zaufania na czele oraz ustalo- 
ną zgodnie z postulatami mas 
członkowskich zasada, że rada 
zakładowa jest kierowniczym 
organem zakładowej organi- 
zacji związkowej. 

Gorącymi oklaskami przy- 
jęto końcowe oświadczenie 
Aleksandra Burskiego o tpm, 
że pod przewodnictwem PZPR 
klasa robotnicza zorzanizowa- 
na w związkach zawodowych 
zrealizuje dażenia bojowni- 
ków socjalizmu, którzy zgineli 
w walce o lepsze jutro pro- 
letariatu. 


Po referacie tow. Burskie- 


na wstępie. odczytał zobowią-| 17 
zania, le. na cześć Kon- 
metalowców. 

W paesh, ciągu obrad 
przemawiają m. in.: 
Przodowniczka pracy w prze 
yśle odzieżowym Józefa Kro 
TOWA, prezes Zarz. Gł Zw. 
aw. Dziennikarzy red. 
Lukrec, delegat Generalnej 
nii Pracy Hiszpanii — Amo- 
0. 


Znany przodownik pracy, 
inicjator Czynu 1-majowego, 
górnik z kopalni „Brzeszcze“ 
anciszek Apryas, przyjęty 


cji szukają oni również argu. 


mentów do walki z nadużywą. 


niem religii przez reakcyjną 
część kleru dla celów antyludo_ 
wych. W masach chłopskich, a 
szczególnie wśród młodzież 
wzmnugą się zainteresowanie ide. 
ologią klasy robotniczej, dąże. 
nie do zbliżenia ideologicznego 
z tą klasą, 

Wieś przechodzi głęboki pro. 
ces narastania i upowszechnia. 
nia się świadomości klasowej. 
Proces ten ma głębokie korze. 
nie w przeszłości 


ło go zjednoczenie klasy robot. 
niczej, rozwój walki klasowej na 
wsi, ruch łączności robotników 
i chłopów, udział chłopów w 
Czynie Kongresowym, Majowym 
i Czyn Święta Ludowego, 

święto [Ludowe obchodzone 
jest pod hasłami jedności ruchu 
ludowego, sojuszn  robotniczo_ 
chłopskiego, walki o pokój. 

Solidarność z ZSBR i krajami 
demokracji lidowej i walka ro. 
hotników i chłopów na całym 
świecie jest demonstrącją tej 
świadomości, demonstracją zro- 
dzoną z woli podstawowych mas 
chłopskich 
kraju. 

KlaSa robotnicza Polski ży. 
wotnie zainteresowana w utrwa._ 
leniu i pogłębieniu sojuszu z pra 
cującym chłopstwem bierze cal 
łym sercem braterski udział w 
święcie Ludowym, Klasa robot, 
nicza życzy pracującym chłopom 
jak największych sukcesów w 
piacy, w walca dla dobra Pol. 
ski Ludowej, 


współgospodarZy 


Ministerstwa 
ublicznej zgłosił się obywa- 


idwell, kierownik brytyjskie 
go ośrodka informacyjnego w 
Polsce „British Council". Pan 
G. C. Bidwell oświadczył, iż 
ze względów  wyszczególnio- 
ych w przedstawionej przez 
niego pisemnej deklaracji, pra 
gnie się zrzec obywatelstwa 
angielskiego i prosi o nadanie 
mu obywatelstwa polskiego. 
Jednocześnie p. Bidwell o- 
świadczył, iż złożył wobec swo 
ich władz przełożonych w Lon 
ynie rezygnację z zajmowa- 
nego przez niego stanowiska 
i pfagnie osiedlić się i praco- 
wać w Polsce. Po rozważeniu 
sprawy i motywów p. Bidwell, 


nej przychylił się do prośby 
jego i zarządził nadanie mu 
bywatelstwa polskiego. 

Pan Bidwell prosił o opu- 


"Dla wyjaśnienia podajemy, 
že „British Council“ jest rzą- 


ganizpwaną w 1934 r. Oficjal- 
e cele tej instytucji są okre- 
ślone w następujący sposób: 

„Rozpowszechnianie wiado- 
mości o Anglii i szerzenie zna 
ości języka angielskiego, 
zacieśnianie stosunków kultu- 
ralnych między Anglią a inny 
mi krajami“. „British Coun- 
cil* jest finansowany przez 
ngielskie Ministerstwo Spraw 
Zazranicznych i Ministerstwo 


tel angielski George Chaudes 


Minister Administracji Publicz 


dową instytucją angielską, zor 


ŁĄCZCIE SIĘ!) 


Nr 158 (1077) 


niemilknącymi oklaskami i 0- 
krzykami: „Niech żyje!* 

Mówca zobowiązuje się do 
dalszego zwiększenia ' wydoby 
cia i przekroczenia uzyska- 
nych dotąd wyników oraz 
podkreśla, że wzrostem wy- 
dajności wniesiemy najwięk- 
szy wkład w zwycięstwo sił 
postępu i pokoju. 

Po przemówieniu Francisz- 


ka Apryasa długo nie miłkną 


oklaski | okrzyki na cześć bo- 
haterów pracy. 

Gorącymi oklaskami przyj- 
muje Kongres przodownicę 
pracy, tkaczkę na 12 krosnach 
z PZPB Nr 1 — Łódź, tow. 
Ramus, 

TOW. RAMUS  OŚWIAD- 
CZA WŚRÓD OKLASKÓW, 
ŻE WŁÓKNIARZE ŁÓDZCY 
ZADANIA NAKREŚLONE 
PRZEZ RUCH ZAWODOWY 
WYPEŁNIĄ W CAŁOŚCI. 


KATOWICE (PAP), — Dnia 
3 czerwca przy budowie do- 
mu mieszkalmego ZOR w Za- 
brzu przy ul. Armii Ludowej 
murarz Jerzy Jakuczewicz z 
podręcznymi: Kopką Eugeniu 
szem i Warchołem Stefanem 
z oddziału PPB Nr 8 ustano- 
wili nowy rekord murarski, 
kładąc w ciągn $ godzin 18.080 
sztuk cegieł, wykonując 45,20 
m sześc. muru. Stanowi to 


Praca — naszą siłą! 


Po górnikach-murarze biją rekordy 
1215 proc. normy 


wyrobiła trójka murarska w Zabrzu 


1215 proc, nórmy murarskiej. 

Na budowie obecna była 
komisja złożona z przedstawi 
ciela centrali PPB, dyrekcji 
okręgowej PPB, partii poli- 
tycznych i Związku Zawodo= 
wego Pracowników Budowla 
nych, która dokonała obliczeń 
po skończonej pracy. Trójka 
murarska zarobiła w tym 
dniu ponad 13 tys. zł. 


USA — piekło Murzynów 


Dlaczego dr Bunche odrzucił stanowisko podsekretarza stanu 


NOWY JORK (PAP) — W 
związku z odmową Ralpha Bun. 
che — b. rozjemcy ONZ w Pa. 
lestynie — przyjęcia stanowiska 
zastępcy sekretarza stanu USA, 
w prasie amerykańskiej pojawi. 
ły się informacje, które rzuca. 
ją jaskrawe światło na okrutną 
dyskryminację rasową w Sta. 


Ttzłowiek, który przejrzał... 


prosi Rząd RP o przyznanie mu obywatelstwa polskiego 


WARSZAWA (PAP). — Do| Kolonii, odpowiedzialnym za 
Administracji 


jego działalność jest minister 
spraw zagranicznych. „Bri- 
tish Council“ posiada swoje 
placówki w większości krą- 
jów europejskich. 

Pan Bidwell stwierdza w 
swej deklaracji m. in. co na- 
stępuje: 

Potrzeba mi nadal idei prze 
wodniej w mej pracy, tak, jak 
jej potrzeba każdemu, kto od- 
rzucił ideologię amerykani- 
zmu, u której podstaw leży 
WILCZE PRAWO DŻUNGLI. 
Dla mnie stało się jasne, że 
prawdziwą ideą na rzecz po- 
koju jest idea, która przema= 
wia do ogromnej większości 
ludzi pracujących i do inte- 
lektualistów świata, idea, któ- 
ra pobudza do życia spole- 
czeństwa W KRAJACH DE- 
MOKRRACJI LUDOWEJ. 

Podczas 3 i półletniego po- 
bytu mego w Polsce, przeko- 
nałem się, że RZĄD POLSKI 
POPIERANY PRZEZ NARÓD 
— PRAGNIE POKOJU, PO- 
TRZEBUJE POKOJU I WAL- 
CZY O POKÓJ. Jedynie bo- 
wiem w warunkach pokojo- 
wych może się Polska odbudo 
wać, rozwinąć swą kulturę, 
swą naukę, gospodarkę i po- 
wetować olbrzymie straty, po 
niesione podczas okupacji. 


CAŁA POLITYKA POLSKI 
WYPŁYWA — moim zdaniem 
— Z KONIECZNOŚCI ZA- 
PEWNIENTA TRWAŁEGO PO 
KOJU, zachowania swej su- 
werenności narodowej i obro- 
ny jej obecnych swrawiedli: 
wych granic 


nach Zjednoczonych. 
Korespondent dziennika „New 
York Post'*, powołując się na 
oświadczenie samego Bunche, 
stwierdza, że jedna z przyczyn, 
dla których nie chee on wracać 
do Waszyngtonu, jest polityka 
segregacji rasowej w stolicy a. 
merykańsSkiej, 


„Mam troje dzieci — oświad_ 
czył Bunche — gdybym przyje 
chał do Waszyngtonu, musiał. 
bym oddać je do szkoły murzyń_ 
skiej.. zbyt długo odczuwałem 
na własnej skórze segregację Ta 
sową, aby narazić na nią moje 
dzieci'*. 

„Dla Murzyna, który niena. 
widzi segregacji i dyskrymina» 
cji, tak jak ja jej nienawidzę 1 
wszyscy zresztą Murzyni — za. 
mieszkanie w stolicy USA jest 
równoznaczne z odbywaniem ka 
ry więzienia*', 


Dr Bunche dodał, że wprawu 
dzie Waszyngton „nie jest Wy- 
jątkiem pod tym względem'*, 


Powoduje to, że polityka 
polska nie jest polityką izola- 
cji, lecz polityką współdziała- 
nia ze wszystkimi narodami, 
które odnoszą się do niej przy 
Jaźnie. Postawa, zajęta przez 
polskie czynniki oficjalne wo 
bec „British Council* w Pol- 
sce — dowiodła niezbicie, jak 
to wielokrotnie podkreślałem, 
że między Polską a Europą 
Zachodnią nie istnieje „żela- 
zna kurtyna. Ta postawa Pol 
ski wydaje się jeszcze bardziej 
uderzająca wobec wielokrot- 


(Dokończenie na str. 2-ej) 


ale jest stolicą USA i „Stosowa._ 
na w nim dyskryminacja raso. 
wa posiada doniosłe znaczenie 
symboliczne **. 


Kruczkowski w Moskw.e 


na obchodzie 150-lecia 


urodzin Puszkina 

MOSKWA (PAP). Dnia 
3 bm. przybył do Moskwy na 
zaproszenie komitetu obchodu 
150 rocznicy urodzin Puszkina 
przewodniczący Związku Pisa. 
rzy Polskich — Leon Krucze 
kowski, 


Dewaluacja walut europe'skich 


na porządku dziennym obrad 


marshallowskięgo 


PARYŻ (PAP). — W Pary- 
żu rozpoczęły się obrady tzw. 
Komitetu Ośmiu, wyłonione- 
go przez europejską organi- 
zację współpracy gospodar- 
czej. Porządek dzienny obrad 
przewiduje: 1) sprawozdanie 
sekretariatu generalnego za 
ubiegły okres, 2) „ułatwienie“ 
wymiany europejskiej przez 
zniesienie pewnych restrykcji 
w zakresie licencji importo- 
wych itp. 3) przygotowanie 
nowego układu w sprawie 
płatności międzyeuropejskich. 

W -kołach dziennikarskich 


© «l fedakcji 


Następny numer „GŁOSU. y 
we wtorek. dn. 7 czerwca 1949 r. 


Komitetu Ośmiu 


podkreśla się, że punkt 3-ci po 
rządku dziennego napotka nie 
wątpliwie na najwieksze trnd 
ności, gdyż dyskutowane bė- 
dzie wówczas żądanie amery- 
kańskie w sprawie swobodnej 
wymiany walutowej i dewa- 
luacji walut europejskich. 

Prawicowe „Figaro“ stwier 
dza, że różnice zdań wśród 
uczestników płanu Marshalla 
są tak poważne, iż mogą za- 
grozić dalszemu istnieniu eu- 
ropejskiej współpracy gospo- 
darczej, 


AMD WENUMEGO* ukaże się 


Hr. 153 


Delegaci zagraniczni na Kongres Zw. Zawodowych 


w gościnie u robotników łódzkich 


W dniu wczorajszym przyby_ 
ta do Łodzi grupa delegatów za. 
granicznych na II.gi Kongres 
Zwiążków Zawodowych. Przed. 
stawiciele ruchu zawodowego 
z zagranicy zwiedzili szereg za. 
kładów pracy, oglądali żłobki, 
przedszkola i świetlice fabrycz. 
na jak również na spotkaniach 
z robotnikami opowiadali o ży. 
ciu klasy robotniczej swoich 
krajów i o swoich wrażeniach z 
naszego Kongresu. 


SPOTRANIE 
W PABIANICACH 

Do Pabianice przybyli goście 
włoscy — sekretarz Generalnej 
Konfederacji Pracy, tow. Bitos. 
si i tow, Antoniozi, jak również 
delegaci węgierscy, tow, tow. 
Gacz i Kristof, 

Na spotkaniu urządzonym w 
sali teatralnej PZPB w Pabla. 
nicach panował niesłychany en. 
tuzjazm. Robotnicy PZPB w Pa. 
bianicach dali wyraz swoim u. 
czuciom prawdziwie proletariac_ 
kiej solidarności międzynarodo- 
wej, solidarności z bohaterskim 
ludem włoskim, walezącym przem 
ciwko zaprzedaniu swojego kra_ 
ju imperialistom amerykańskim, 
solidarności z bohaterskim na. 
rodem węgierskim, również jak 
my budującym podstawy socja_ 
lizmu w swoim kraju, 

Tow. Bitossi witany serdecz.. 
nie, oświadczył między innymi; 
„Jeżeli kapitaliści włoscy i im. 
perialiści amerykańscy myślą, że 
złamią walkę włoskiej klasy ro, 
botniczej, to czeka ich rozczaro_ 
wanie. Robotnicy włoscy sẹ zde. 
cydowani walczyć do końca, do 
pełnego zwycięstwo prawdziwej 
demokracji, tj. demokracji ludo_ 
wej'*, 

Burzą oklasków i okrzykami 
ną cześć wodza włoskiej klasy 
robotniczej, tow. Togliatti'ego, 
odpowiedzieli zebrani robotnicy 
na przemówienie tow. Bitossi'e_ 
go. 
W imienin gości węgierskich 
przemawiał włókniarz — tow. 
Gacz. Mówił on o polskich i wę_ 
gierskieh bohaterach —  przo_ 
downikach pracy, walczących 
wykonywaniem i  przekrocze_ 
niem planów produkcyjnych 
przeciwko planom podżegaczy 
wojennych. „Zarówno my, Wę. 
grey, jak i Wy, Polacy, jesteś. 
my pewni swojego jutra, stano_ 
wimy bowiem część składową 
wielkiego obozu pokoju, na cze_ 
O stoi Związek Radziec, 

LJ 

Okrzykami ma cześć prryjać. 
ni polsko „ węgierskiej, na cześć 
Związku Radzieckiego i Tow. 
Stalina powitali robotnicy sło, 
wa tow. Gacza. 

Goście wręczyli przodownikom 
pracy węgierskie znaczki związ_ 
kowe i upóminki od włókniarok 
węgierskich — piękne, jedwab. 
ne chusteczki. 

Następnie po zwiedzeniu Wo. 
jewódzkiej Szkoły PZPR udali 
się goście do Łodzi, 


W PZPB Nr 1 
' W PZPB Nr 1 już od samego 
rana panowało radosne podnie_ 
cenie, Wiadomość, że przyjadą 
goście zagraniczni — delegaci 


Wreszcie o godz. 13_tej przed 
gmach Nowej Tkalni zajechały 
nuta. Niemilknące oklaski ze. 
branych na dziedzińcu fabrycz_ 
nym robotników przywitały go. 
ści, 

Podczas gdy delegaci Rumu. 
nii, Francji i Szwecji zwiedzali 
teren Nowej Tkalni, w świetlicy 
na pierwszym piętrze zbierały 
się tłumy robotników. Każdy 
chciał zobaczyć gości, każdy 
cheiał usłyszeć eo powiedzą. 

Po zwiedzeniu zakładów go. 
ście przybyli do świetlicy. W 
imieniu robotników powitał de_ 
legacje tow, Augustyniak ze 
Zw. Zaw. Włókniarzy, 

W imieniu delegacji szwedz. 
kiej pozdrowił łódzkich włók_ 
niarzy ob. Allard, kierownik 
Wydziału Propagandy Federacji 
Szwedzkich Związków Zawodo_ 
wych, 

Z kolei głos zabrał wiceprze. 
wodniczący Generalnej Konfe. 
deracji Pracy Rumunii, Tow. 
Michał Mużyk wskazał, że w o. 
kresie przedwojennym nie mo. 
gło być mowy o wzajemnym kon 
takcie pomiędzy robotnikami o_ 
bu naszych krajów. Dziś nie tyl. 
ko ten kontakt istnieje, nie tyl. 
ko zacieśniają się więzy przy. 
jaźni, lecz jest to równocześnie 
wspólna szkoła i wspólna wy. 
miana doświadczeń. 

— Zawiozę do krajn mego — 
powiedział tow. Mużyk — to 
wszystko, czego się u Was nav_ 
czyłem, co usłyszałem na Kon. 
grosie, A usłyszałem dużo i wię. 
cej jeszczę widziałem, 

— Rozumiem, że takie tempo 
odbudowy może istnieć tylko w 
naszych krajach, w krajach De_ 
mokracji Ludowej, które za 
swego. sojusznika mają Wielki 
Związek Radziecki, 

Przemówienie tow, Mużyka, 
tłumaczone przez drugiego człon 
ka delegacji rumuńskiej, tow. 
Kotapskiego, przerywane było 
owacyjnymi oklaskami i okrzy_ 
kami na cześć przyjaźni polsko. 
rumuńskiej i Komunistycznej 
Partii Rumunii, 

Nie mniej owacyjnymi oklas_ 
kami przyjęli zebrani gorące 
pozdrowienia od francuskiego 
świata pracy, złożone przez Ge. 
neralnego Sekretarza 


Zawodowego Górników, tow. 
Duguel. Mówca wyraził najser_ 
dcezniejsze podziękowanie za 
wyrazy solidarności i pomoc o~ 
kazanę strajkującym górnikom 
francuskim w ich walce z rodzi. 
mym i obcym kapitalizmem. 

— Przyjaźni między naszymt 
narodami, przyjaźni, która ce. 
mentowała się we wspólnej wal. 
ce na barykadach w czasie Ko. 
rauny Paryskiej, we wspólnej 
pracy konspiracyjnej w rucau 
oporu podczas ubiegłej wojny, 
nie zniszczą anglo„amerykańscy 
agenci działający na  terente 
Francji, nie złamie żaden pakt 
atlantycki, 

— Nigdy nie będziemy wal. 
czyć przeciw krajom Demokra. 
cji Ludowej. nigdy  przectw 
Zwiąkowi Radzieckiemu. Niech 


żyje Polska Ludowa! Niech ży_ 
je Wasza Partia Robotnicza! 
Niech żyją Związki Zawodowe! 

Burzliwe oklaski zebranych 
na sali były najlepszym po. 
twierdzeniem wielkiej przyjaź. 
ni robotników polskich i fran_ 
cuskich, 

Dłigo jeszcze po zakończeniu 
ofiejalnej części spotkania dele. 
gatów zagranicznych z robotni. 
kami łódzkimi guta nie odjeż. 
dżały z terenu fabryki. Gesty 
Rum otaczał delegatów, Wszys- 
cy chcieli z nimi porozmawiać 
i co ciekawsze w fabryce poka_ 
zać, 

Na zakończenie swego pobytu 
w Łodzi goście przybyli do 
Grand Hotelu, gdzie łódzcy przo 
downicy pracy przyjmowali ich 
obiadem, 


Człowiek, który przejrzał 


Dokończenie z 1 str. 3 


nego uchylania się mocarstw 
zachodnich, z wyjątkiem Fran 
cj, od jakiegokolwiek na- 
pomknięcia o uznaniu zachod- 
nich granio Polski, Stosunek 
Polski do przedstawiciel: kul- 
turalnych Angli i Francji 
wskazuje wyraźnie na to, że 
pragnie ona kulturalnej współ 
pracy. Nie znajduję w polity- 
ce Polski nawet clenia agre- 
sywnych zamierzeń, ani na 
odcinku jej własnej polityki, 
ani w dziedzinie jej porozu= 
mień z państwami sąsiadują- 
cymi, w przeciwieństwie do 
tego, co wyraźnie manifestują 
państwa zachodnie, będące 
sygnatariuszami paktu atłan- 
tyckiego. 

W tym wszystkim rząd an. 
zielski działający pod batutą 
pana Bevina, odegrał swoją ro- 
lę, coprawda rolę drugorzędną 
i nie licującą dla wielkiego on. 


Trockistowscy renegaci, Ti-| 


to i Rankewicz pozazdrościli 
„Sławy“ żandarmom, którzy 
porwali Eislera, „Zażądali* 
oni wobec tego nie mniej i nie 
więcej — tylko, by rząd ra- 
dziecki zabronił działalności 
prawdziwych patriotów i ko- 
munistów _ jugosłowiańskich, 
przebywających w ZSRR w 
charakterze emigrantów poli- 
tycznych. 

Co więcej — Tito 4 Ranko- 
wicz ośmielili się grozić ogżczy 
źnie postępu i wolności — 
Związkowi Radzieckiemu, 
stwierdzając w swej „nocie 
dyplomatycznej“, że to rząd 
radziecki przekształca układ 
radziecko - jugosłowiański w 
„martwą literę”, 

Trockistowscy renegaci ju- 
gosłowiańscy zapoczątkowali 
swoją notą nowy etap zdra- 
dzięckiej polityki, skierowa- 
nej przeciwko ZSRR i całemu 
obozowi antyimperialistyczne- 
mu. 

Jawnie i oficjalnie podali 
rękę organizatorom antyra- 
dzieckiej polityki w świecie i 
notą swą zadeklarowali, że w 
ohydnej, 
kampanii antykomunistycznej 


W ubiegłym roku starczyło 
titowskim renegatom hezczel- 
ności do tego, by kierować na 
pastliwe noty do rządów: Ru- 
munii, Węgier i Bułgarii, O- 
becnie kierują oni wrogie i 
oszczercze noty do rządu ra- 
dzieckiego, występując jaw- 
nie przeciw GŁÓWNEJ sile 
frontu pokoju. 

Do niedawna przodowała w 
kampanii, skierowanej prze- 
ciw ZSRR prasa jugosłowiań- 
ska, która stała się tubą roz- 
wydrzonęj agitacji antyra- 
dzieckiej, prowadzonej przez 
faszystowskich agentów - im- 
perializmu, Obecnie rolę -he- 
rolda antykomunizmu przej- 
muje otwarcie rząd jugosło- 
wiański, starający się prze” 
ścignąć najbardziej fanatycz- 
nych amerykańskich wrogów 
socjalizmu i postępu. 

Antyradziecka i antypoko- 
jowa polityka zdrajców jugo- 
słowiańskich rozwija się z nie 
ubłaganą logiką. Nikt nie mo” 
że uznać za przypadek tego, 
że napastliwa i oszczercza no- 
ta Jugosłowiańska do ZSRR 
skierowana została właśnie w 


imperialistycznej | chwili obecnej. 


Znajdujemy się w okresie 


i antypokojowej, pragną zająć | ważnych rozmów międzyna- 


i zajmują w  rzeczywistośi 


Związkupierwsze miejsce. 


rodowych. W Paryżu zebrali 
się po raz pierwszy od 17 mie 


Goście z Czechosłowacji 
przybyli do Łodzi | 


Wczoraj przyjechali do Ło- 
dzi jako goście naszego mia- 
sta, prezydent m. Bratisławy 
dr Vacek z żoną Marią, wice- 
prezydent J. Vicenik oraz dyr. 
Zarządu Miejskiego dr Lehki. 

Przybyłych przywitali p. o. 
prezydenta mgr. Sobol, prze- 
wodniczący MRN _ Amdrzej- 
czak, tow. red. Uzdański, dyr. 
Ginsbert, oraz inni przedsta- 
wiciele naszego miasta. 

Goście nasi są po raz pierw 
szy w Polsce, zdążyli jednak 
już zauważyć, że u nas się 


się domów — szczególnie na 
Śląsku. Podobała im się tak- 
że droga, którą jechali. Wi- 


dzieli świetnie zapowiadający | wodociągach £ 


się urodzaj. 


mi przedsiębiorstwami komu- 
nalnymi, aprowizacją itd. Sły 
szeli także dużo o naszych 
chcieliby je 


zwiedzić, Bratysława, która 


Podczas obiadu dowiedzie- | była podczas wojny cztery ra 
liśmy się bliższych szczegółów | zy mocno pbombardowana, wy 
o naszych gościach. Prezydent | leczyła swoje rany dzięki u- 
Vacek z żoną byli podczas) silnej pracy wszystkich swych 
wojny w partyzantce. Dr Leh | obywateli. 


ki zna trochę język polski, 


Po skończonym obiedzie go 


gdyż w 1929 roku był studen- | ście udali się samochodami 
tem Uniwersytetu Jagielloń- | na mecz piłkarski Bratysława 
skiego w Krakowie. Najlepiej | _ Łódź. 


pamięta profesora Lehr-Spła- 
wińskiego, 


W dniu dzisiejszym goście 


x Kongresu Związków Zawodo. |nie próżnuje, widzieli bowiem 
wych, przechodziła z ust do ust.|po drodze dużo budujących 
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Daleko od Moskwy 


— Proponujemy, — mówił, — przeprowadzić trasę 
lewym brzegiem do Olgochty. Co to nam da? Skraca- 
my rurociąg o pół setki kilometrów, tak że obecnie star- 
czy nam rur — to jedno! Ułatwiamy układanie ruro- 
ciągu, ponieważ profil lewego brzegu jest o wiele rów- 
niejszy — to drugie! Idąc lewym brzegiem omijamy 
przeszkody terenowe, co pozwala nam zrezygnować 
z ustawienia drugiej stacji tłoczącej, celem pompowa- 
nia ropy na kontynencie — to trzecie. Nie trzeba bę- 
dzie dwa razy przecinać Adunu i budować trudnych 
i drogich konstrukcji — to czwarte! Wreszcie jest jesz- 
cze jedna sprawa przemawiająca za lewym brzegiem. 
Wprawdzie budowa nie jest nią bezpośrednio zaintere- 
sowana, ale za to zainteresowani są mieszkańcy mia- 
sta Nowińska oraz ludzie mieszkający wzdłuż Adunu. 
Wiadomo, że w Nowińsku kończy się droga żelazna, 
która biegnie od magistrali. Dalej zaś na północ już 
nie ma drogi. Nasza trasa położona na lewym brzegu 
umożliwi drogę z Nowińska na północ. Zimą i latem 
będzie istniała łączność pomiędzy wszystkimi osadami 
ma Adunie. Poza tym droga ta zbliża nas do rzeki Ol- 
'gochtv. która. jak jestem przekonany. stanie sie w rrzv= 


W dalszym ciągu rozmowy|% Czechosłowacji zwiedzą na- 
goście interesowali się naszy- | sze miasto. 


szłości źródłem energii elektrycznej Nowińska, Wła- 
śnie na Olgochcie zostanie zbudowana pierwsza wielka 
hydrostacja Dalekiego Wschodu. 

— Zresztą, towarzysze, projekt hydrostacji, jest już 
opracowany przez naszego głównego inżyniera! — 
w uniesieniu zawołał Greczkin, porwany pozornie 
suchym, ale równocześnie pełnym zapału przemówie- 
niem Beridzego. 

Filimonow po cichu, pewstrzymał go. Greczkin obej- 
rzał się i zażenowany szepnął do sąsiada: 

— Ot, przeklęty brodacz — prawie zahypnotyzował! 
Jak zacznie mówić, jak błyśnie ślepiami, to mnie aż 
ponosi. Zapomniałem już o wszystkich swoich watpli- 
wościach!.... ~ 

— Proponujemy, — podniósł głos Beridze — budo- 
wać przejście przez cieśninę zimą, nie czekając lata 
Zamierzamy robić przekop na dnie cieśniny nie za po- 
mocą czerpaków, lecz stosująe materiały wybuchowe. 
Proponujemy spawać rury na brzegu, ażeby je potem 
RE dostarczać na lód, a stamtąd opuszczać do 
rzeki. 


Według nowego projektu, proponuje się zmniejszenie 
rozmiarów prac, przypadających w pierwszej kolejno- 
ści. Do chwili, aż ropa pocieknie rurociągiem należy ro- 
bić tylko to, co jest konieczne, do puszczenia jej, wszy- 
stko inne będzie można zrobić później. W ten sposób 
zaoszczędzimy dużo czasu i będziemy mogli poprzestać 
na tei sile roboczei iaka obecnie dysponujemy... Na 


sięcy czterej ministrowie 
spraw zagranicznych, Jedno- 
czą się sity pokoju na całym 
świecie, przeciwstawiając fron 
towi imperialistów potężnie- 
jący front antywojenny. Na 
Dalekim Wschodzie imperia- 
lizm ponosi straszliwą klęskę. 

W tej sytuacji titowscy re- 
negaci śpieszą w sukurs impe- 
rialistom, atakując Związek 
Radziecki. W tej sytuacji rząd 
jugosłowiański czynnie mani- 
festuje swą solidarność z im- 
perialistami i podżegaczami 
wojennymi, podejmując nową 
dyplomatyczną kampanię prze 
ciwko ZSRR i usiłując wzbo- 
gacić arsenał antykomumistycz 
ny „nowymi“ trockistowskimi 
argumentami. 

Tito robi co może, ze skóry 
wyłazi, by okazać pomoc 
swym imperialistycznym mo- 
codawcom, zaciętym wrogom 
narodu jugosłowiańskiego. Nie 
jest oczywiście jego winą, że 
renegackie te wysiłki nie po- 
mogą w niczym, ani obecne- 
mu rządowi jugosłowiańskie- 
mu, ani jego imperialistycze 
nym inspiratorom. 

Nota jugosłowiańska otrzy- 
mała dobrze zasłużoną odpo- 
wiedź od rządu radzieckiego. 
Bezczelne wystąpienie Tita 
jeszcze bardziej spotęguje nie 
nawiść do renegata i jego klf 
ki wśród wszystkich zwolen- 
ników postępu i pokoju w 
świecie, Jeszcze bardziej po- 
głębi przepaść dzielącą rene- 
gatów od miłującego wolność 
narodu jugosłowiańskiego. 

Gestapowcy belgradzcy nie 
zmuszą do milczenia emigran 
tów jmgosłowiańskich, praw- 
dziwych socjalistów 1 demo- 
kratów, wiernych synów Ju- 
gosławii, niezłomnych bojow- 
ników o niepodległość i o bra 
terską współpracę z ZSRR i 
krajami demokracji ludowej 
i wszystkimi siłami postępa. 

Działalność tych hbojowni- 
ków i wszystkich łudzi wier- 
nych zasadom marksizmu- 
leninizmu w Jugoslawii, — 
napełnią śmiertelnym stra- 
chem serca trockistów jugo- 
słowiańskich. Tym większą 1 
tym silniejszą  selidarnością 
otoczą bojowników o wolność 
Jugosławii ludzie pracy w ca 
łym świecie, 


giś mocarstwa, lecz niemniej 
rolę poważnego czynnika współ 
działającego, chociaż ' powinien 
był znaleźć odwagę, by odrzu- 
cić tę rolę. 

Nie wierzę, by naród angiel- 
ski, chociażby ci chłopcy, któ, 
rymi dowodziłem w czasie woj 
ny, przez chwilę popierali tę po 
litykę, gdyby czerpali swe in- 
formacje nie tylko z prasy Ka. 
pitalistycznej, 

Brytyjski wyborca zastraszo. 
ny jest przez kapitalistycznych 
demagogów, operujących OSZ- 
CZBRSTWAMI I STRASZA, 
KIEM KOMUNIZMU I ZSRR. 
Stworzony przez nich  oszczer, 
czy obraz nie ma nic wspólne- 
go z krajem, który pragnie rów 
ności społecznej, żyje w poko, 
ju, kocha pokój i dąży do u- 
trwalenia pokoju. Dobre stosun 
ki nie mogą być zbudowane ną 
piramidach bromi, lecz na jed, 
nomyślności w celach 1 dąże- 
niąch, na planowej gospodarce, 
lierwidującej bezrobocie i nen, 
wającej kryzysy ekonomiczne, 
które zmuszają kraje kapitali. 
styczne do nieustannych  zbró, 
jeń, mających zapewnić im wy 
sokie zyski, 

Okłamując w ten sposób na- 
ród, rząd brytyjski i brytyjski 
korpus dyplomatyczny, usiłuje 
wtrącać się w wewnętrzne spra 
wy innych krajów w sposób, 
który — moim zdaniem — nie 
odpowiada pragnieniom narodu 
brytyjskiego, 

Rząd polski i naród polski 
winny © zadać sobie pytanie: 
jaka jest wartość przyjaźni kul 
turalnej narodu, który wprzągł 
się w służbę agresji wojennej 
Stanów Zjednoczonych — dla 
narodu należącego do  obozn, 
przeciwko któremu agresja ta 
jest skierowana? Odpowiedź po 
winna brzmieć, że przyjaźń ta 
ka nie może mieć wartości, i 
byłoby mieuczciwym, gdybyśmy 
chcieli dać inną odpowiedź, 

Długo rozważałem ten pro- 
blem i doszedłem do wniosku, 
że British Council, mimo, że w 
swoich intencjach ma się opie, 
Tać na zasadach apolitycznych, 
może w każdej chwili znaleść 
się w sytuacji, w której prowa 
dzić będzie działalność przeciw 
ko interesom każdego krajn 0 
ideologii odmiennej od ideolo- 
git Zjednoczonego Królestwa. 
Polska pragnie współpracy z 
narodem angielskim na polu 
kulturalnym, albowiem wierzy 
— i słusznie wierzy — że NA. 
RÓD ANGIELSKI JEST LEP 
SZY, NI% JEGO OBECNY 
RZĄD, 

ALE POLSKA NIE OHOEB 
KULTUPALNEJ  INFILTRA, 
CJI RZADU, KTÓRY ZAAN- 
GAŻOWANY JEST W POLI, 
TYCE PAKTU ATLANTYO: 
KIEGO I PLANU MARSHAL, 
LA. 

Ponieważ sądzę, że Polacy, 
zajmując tego rodzaju posta- 
wę — mają rację i ponieważ 
British Council, gdyby stanął 
na tym stanowisku, nie mógłby 
uniknąć konfliktu z rządem 
brytyjskim — MOJA PRACA 
TUTAJ STAJE SIĘ NIE, 
MOŻLTWA, 

CHCĘ BY6 WOLNYM, BY 
M60 ODDAĆ SIĘ SPRAWIE 
POKROJU, by dążyć do wyty- 
czonego celu — do rozkwitu do 
brobytu mas pracujących, tak 
jak to czuję i widzę w Odro, 


J. Kowalewski |dzonej Polsce. 


przejściach rzek i cieśniny proponujemy nie ciągnąć 


podwójnej linii rurociągu, 


obejść się jedną. Zapasowe 


linie można „będzie zbudować, kiedy ropa będzie już 
ciekłą wzdłuż pierwszej linii rurociągu. Można śmiało 


zmniejszyć o połowę 
punktach przepompowania, 


rozmiary cystern na środkowych 


natomiast później wybudo- 


wać cysterny normalnych rozmiarów... 
Beridze spojrzał dokoła i mówił dalej. 


— Wiadomo, 


że biorąc pod uwagę zimę na Dalekim 


Wschodzie musimy zakopać rurociąg na głębokości 
dwóch metrów dziesięciu centymetrów. To stwarza spe- 
cjalne termiczne warunki dla rur, w ten sposób bowiem, 
rurociąg jest zabezpieczony od zamarznięcia i raptow= 
nych skoków temperatury. To oznacza, że wzdłuż całego 
rurociągu trzeba będzie wykopać głęboki rów, a po 


ułożeniu rur, z powrotem 


zasypać ziemią. To stanowi 


niejeden milion metrów sześciennych! Jeżeli nawet pu- 


ścimy w ruch wszystkich 


kopaczy rowów, i dodamy 


jeszcze te wszystkie ręce robocze, które nam przydzie= 


lą, to nawet i 


wtedy nie potrafimy wykonać tej pracy. 


Dlatego proponujemy wykopanie rowu tylko na jeden 
metr głębokości, nie zaś na dwa, ażeby potem, kiedy 


większa część 
tra. W 


robotników nie będzie już obciążona pra= 
cą, usypać ponad rowem wał 


wysokości jednego me- 


ten sposób rozwiążemy zagadnienie nie zwraca- 


jąc się po jeszcze kilka tysięcy robotników... Takie są 


nasze zasadnicze przesłanki... 


można jeszcze udowodnić 


To wszystko oczywiście 
technicznymi wyli i 


SEE 


Mr 153 


Te A oWO 


. LJ LA LA LJ 
Bierze się główkę kapuścianą 
Bierze się wywar z włoszczyzny, 10 deko kości szpikowej, 
ćwierć główki kapusty, 1 cebulkę drobmo poszatkowaną, trochę 
kminku, 6 dokładnie roztartych ziemniaków, pół puszki mar= 
melady pomidorowej, 3 łyżki śmietany itd. 
Co to jest? Nic nadzwyczajnego: przepis na zupę kaszubską. 


Sukcesy weianej „Szóstki" 


, Jak organizacja partyjna | 
wywiązuje się z zadań produkcyjnych 


W „wełnianej szóstce", na|nad ulepszeniami, W skrom-| W okresie słabej działalno-| Dziedziną, w którą dotych- 
biurku sekretarza podstawo-|nym, niewielkim pokoiku z|ści organizacji partyjnej nie|czas organizacja partyjna 


wej organizacji PZPR leżą du 
że arkusze statystyczne, usia- 
ne makiem czarnych cyfr — 
kopie planów produkcyjnych 
i oszczędnościowych oraz spra 
wozdanią z ich wykonania. 
Badawcze oczy sekretarza 
„tow. Małolepszego przesuwa- 
ją się z zadowoleniem wzdłuż 
kolumn. Plan został wykona- 
ny z nadwyżką. Co chwila, do 
pokoju sekretarza wpadają 
urzędnicy administracji fabry 
ki: planiści, referenci współ- 
zawodnictwa. Radzą, omawia 
ją wyniki pracy, dyskutują 


Korespondanci dyskutują 
Młotki leżą od 2 miesięcy 
W PZPB Nr 4 


Dnia 1,6. br. ukazala się” w 
„Qłosie Robotniczym notatka, 
pióra tow. Kłodawskiego — za 
tytułowann „Gdzie podziało się 
zamówienie”. 

Jako korespondent fabryczny 
fabryki „FA.MA-TKA* czują 
się w obowiązku odpowiedzieć 
na nią, 

Krytyka jest jedną z najcen 
niejszych naszych zdobyczy. 
Winna być jednak zawsze rze- 
czowa i słuszna, gdyż krytyka 
bezpodstawna nie tylko nie o- 
siąga celu, lecz wprost przeciw 
nie, ośmiesza krytykującego 

W tym jednak wypadkn spra 
wa wygląda nieco inaczej, Ta. 
jemnica odkryta przez PZPB 
Nr 4 dotycząca młotków da kro, 
sien wyjaśniła się. 

Fabryka nasza zamówienie 
na młotki wykonała! Młotki te 
w dniu 7.4,1949 r, zostały ode- 
trane przez PZPB Nr 4, a 
więc na blisko dwa miesiące 
przed ukazaniem się tego arty 
kułu. 

Dziwi nas bardzo, że tak po 
trzebne PZPB Nr 4 młotki do 
krosien automatycznych leżą 
sobie spokojnie u nich i nikt o 
nich nie wie. Sprawa ta nie 
najlepiej świadczy 0  porząd- 
kach, jakie panują w powyż. 
szych Zakładach, 

Korespondent fabryczny 
„Famatka'! 


Lucjan Kasprowica 


tabliczką „sekretariat PZPR* 

koncentruje się życie fabryki. 

Tu przebiega główny nerw 

produkcji, 

PRODUKCJA W PZPW Nr 6 
STOI DOBRZE 

Plan miesięczny za maj. 0- 
pracowany przez administra- 
cję fabryki w ramach zobo” 
wiązań powziętych przez za- 
łogę „wełnianej szóstki* dla 
uczczenia II Kongresu Związ* 
ków Zawodowych, podwyższa 
ny został o 3.664 kg. Plan ten 
wykonany został do dnia 30 
maja rb. 

Podobnie wygląda wykona- 
nie planu oszczędnościowego 
za I kwartał br. Plan okre- 
ślony przez administrację na 
sumę 24.555.238 zł załoga fa- 
bryki zwiększyła w wykona- 
niu do 43.907.993 zł, a więc 
prawie dwukrotnie, 

O poważnych tych osiągnię 
ciach zadecydowała postawa 
załogi, która w trudnych wa- 
rurkach pracy, potrafiła zwię 
kszyć wydatnie procent wy- 
przędu z 92 do 92,9 proc., a 
procent straconych roboczo- 
godzin zmniejszyć z 11,8 do 
9,7 procent. Te drobne, zda- 
wało by się wyniki dają w su 
mie milionowe oszczędności. 
Weźmy choćby tak niewielkie 
na pozór zwiększenie wydajno 
ści wrzecion z 360 metrów bie 
żących na 375 mb. przędzy 
dziennie. Daje to w stosunku 
kwartalnym blisko 15 milio- 
nów złotych oszczędności. 

Setki tysięcy kg przędzy, 
miliony złotych oszczędności, 
to dzieło dwu i półtysięczne- 
go oddziału robotników „weł- 
nianej szóstki“. 

— Do niedawna — stwier- 
dza sekretarz tow. Małolepszy 
— w fabryce naszej nie odby- 
wały się ani narady wytwór- 
cze, ani żebrania Rady Zakła 
dowej. ani nawet zebrania e- 
gzekutywy partyjnej. Teraz 
jednak partia postawiła w fa 
bryce żądanie odbywania re- 
gularnych narad wytwór- 
czych, uaktywnienia Rady Za 
kładowej w walce o wykona- 
nie planów, oraz dopuszczenia 
przodowników pracy i racjo- 
nalizatórów na odprawy tech 
niczne. 


rozwinęliśmy należycie kwe- 
stii współzawodnictwa pracy, 
Obecnie jednak wciągnięto 
już blisko 35 procent całej za 
łogi do ruchu współzawodni- 
ctwa. 

Załoga PZPW Nr 6 szczyci 
się posiadaniem w swych sze- 
regach wielu wybitnych przo 
downików pracy, jak Geno- 
wefa Madalińska, wyrabiają- 
ca 116,7 procent normy, Ge- 
nowefa Socha, lub młodzieżo- 
wa przodownica Wiesława 
Wrońska. Prządki te, przy wy 
konaniu z nadwyżką swych 
norm potrafiły równocześnie 
zmniejszyć odsetek odpadków 
o pół procent, procent zaś ja- 
kości podnieść o 2 do 3 proc. 
W zespołowym współzawod- 
mictwie wyróżnił się zespół 
ob. Tąporka, podwyższając 
wykonanie norm z 104 procent 
w kwietniu na 119 procent, w 
maju, przy równoczesnym pod 
niesieniu jakości 0 pół prs- 
cent i zmniejszeniu odpadków 
o 0,8 procent. 

Mimo poważnego wkładu, 
jaki dała organizacja partyj- 
na „wełnianej szóstki* w u- 
sprawnieniu produkcji, ma o- 
na jeszcze, jak zresztą wiele 
innych organizacji — swoje 
usterki w pracy. 


PZPW Nr 6 nie zdołała się 
„wtajemniczyć”, są plany in- 
westycyjne fabryki. Jest to 
poważne niedociągniącie, które 
należy jak najszybciej zlikwź 
dować. Organizacja musi za- 
poznać się z przebiegiem wy- 
konania planu inwestycyine- 


go i wykorzystania przezna- |; 


czonych na ten cel kredytów. 
Podobnie rzecz się ma ze spra 
wą wykorzystywania kredy- 
tów na akcję socjainą. Orga- 
nizacja nie jest dostatecznie 
poinformowana, ile pieniędzy 
przeznaczono na akcję sscjal- 
ną i na co się te pieniądze 
wydaje. 

Poważnym również niedo- 


ciągnięciem ze strony organi- 


zacji partyinej jest słaby stan 
kolportażu codziennej prasy 
partyjnej. Rzecz prosta — nie 
przyczynia się to do pogłębie 
nia świadomości politycznej 
partyjniaków. 

Jesteśmy jednax pewni, że 
organizacja partyjna w PZPW 
Nr 6, która sprawnie kieruje 
wykonaniem planów produk- 


Bierze się główkę kapuścianą, tare 
co ślina przyniesie; 


liści, wywar z tego, 


starannie obraną z wszelkich 
pół kg. ozorków jasze 


czurczych, puszkę końskiego dowcipu, 1 koltuna drobno poszate 
kowanego, trochę dokładnie roztartych gorzkich migdałów, parę 


łyżek sosu dolarowego i octu 


. , 2:6 
„siedmiu odziet' 


Co to jest? Coś nadzwyczajnego: przepis na „amerykańskiego: 


pisarza radiowego". 


Żeby nie było nieporozumień, jak pragnę gumy do żucia, 
nie ja ten przepis wymyśliłem. Nigdyby mi, uważacie, coś po- 


dobnego na myśl nie przyszło. 


Niby, żeby w sprawie kultury 


takie praktyczne rady gospodarskie stosować? Ale za to w Ame- 


ryce, proszę was — to ho, ho, 
Wschodzie” podejście do rzeczy, 


co innego. Nie takie jak „na 
— które są, że tak powiem — 


z ducha — obowiązuje. Grunt to „życie praktyczne” i handelek, 


przede wszystkim — handelek... 


A o tym przepisie na pisarza radiowego to sie właśnie do- 
wiedziałem z interesującej książki p. Eryka Barnowa (USA). 


Pan Barnow 


informuje i wyjaśnia 


rozmaitym  nowicjuszom 


| i adeptom amerykańskim sposoby dostania się na „antenę pisa- 
rzy“. W nomenklaturze p. Barnowa nazywa się to „naturalnie 
— „dostaniem się na rynek". Cóż więc ma robić młody uzdol- 
| niony Amerykanin, aby zostać pisarzem radiowym w USA? 
| Ano tak pisać, aby „handel szedł". „Radio bowiem — powiada 
| 
| 


kulturalny doradca, Barnow — żyje 


ru bić ręki, która je żywi”. 


z handlu i nie ma zamia- 


Tylko jeśli się tej „reki“ nie bije, to ta „reka“ fatalnie dła- 
wi wolność zawodu literata. Pisarz — poddany jej „czułemu* 


cyjnych fabryki, potrafi wj| uściskowi — staje się tępym, zmechanizowanym, nieuczciwym. 
krótkim czasie zlikwidować|  wyrobnikiem — wykonawcą „zamówienia handlowego". Stąd 
istniejące jeszcze niedomogć|| właśnie ww przepis, sporządzony w-g- recepty ideologicznej 
gospodarcze i organizacyjne| p, Barnowa: 
swego zakładu pracy. |j __»Bierze się główkę kapuścianą, itd. E. TAM. 
Rar. EPP ZZ O ET POZYT TO Z Z A WA WT WZA DWA 
MMM UMOWMMMM MMM TT 


TRANSPORI 


niewykorzystane 
zródro oszczednosci 


Wykorzystujmy racjonalnie samochody! 


Przy opracowywaniu planów 
oszczędnościowych na 1949 rok 
zdawano sobie powszechnie spra 
wę, że transport powinien sta. 
nowi ważną pozycję oszczęd 
nościową w każdym przemyśle, 
w każdej branży, w każdym 
przedsiębiorstwie i zakładzie, 

Mimo to, niewiele central- 
nych zarządów przeanalizowało 
to zagadnienie i wyciągnęło od- 
powiednie wnioski, wyrażone w 
konkretnych sumach umieszezo 
nych w planie oszezędnościo_ 
wym. Pzryczyną tego jest oko. 
liczność, że sytuacja transpor_ 
towa, a szczególnie na odcinku 


SsSwietlice łódzkie na cześć Kóngresu. 


„Punktualnie o 12-ej* 


W sali świetlicowej Wojew. Szkoły PZPR 


W związku z odbywają- 
cym się II—VII Kongresem 
Związków Zawodowych świe 
tlice łódzkie wystąpiły w os- 
tatnich dniach z szeregiem 
imprez artystycznych, dając 
prócz popisów muzycznych 
1 baletowych również przed- 
stawienia teatralne. 

Nie bardzo mierząc siły na 
zamiary, niektóre z w-w świe 
tlic wystawiły r— jak już o 
tym pisaliśmy. — sztuki dra- 
matyczne z wielkiego teatral 
nego repertuaru. Do tej gru- 
py należą zwłaszcza PZPB 
Nr 2 („Świętoszek* Moliera) 
PZPB Nr 1 („Zemsta” Fredry) 


Pończosznicy 
na cześć Kongresu 


Załoga Państwowych Zjedno- 
czonych Zakładów Przemysłu 
Pończoszniczego Nr 3 postano- 
wila w celu uczczenia- Kongre. 
su Zw. Zawodowych  przyśpie- 
szyć termin wykonania pań“ 
stwowego planu produkcyjnego 
z pierwszego terminu, tj, z dn. 
30 listopada, na dzień 2 paź. 
dziernika br. Jednocześnie posta 
nowiono plan wartościowy wy* 
konać nie — jak początkowo 
zobowiązano się — na dzień 15 
Fstopada, lecz o dwa miesiące 
wcześniej, tj. do 16 września 
bież. roku. 

W ten sposób załoga PZZPP 
wykona ponad plan do końca 
br. 1556.000 par pończoch 1 
skarpet ogólnej wartości 
228.218.000 złotych według cen 
bieżacych. 

Korespondent fabryczny 


R 


i PZPD im. E. Plater („Wese= 
le“ Wyspiańskiego). Inne 
świetlice poszły po słuszniej 
szej, naszym zdaniem, linii 
repertuarowej. sięgając do 
wodewilu (PZPB Nr 4 
„Skalmierzańki”) i popular- 
nych inscenizacji świetlico- 
wych (PZPB Nr 16 — „Gos 
podarz to ja” i „Bywa i tak 
na świecie' czy PZPD im, 


M. Konopnickiej — „Wese- 
le na czerwonym prątniku”'). 


Pewną niespodzianką w 
tym łódzkim „festiwalu. świe 
tlicowym' był „gościnny* 
(przypadkowy zresztą, bo 
program przewidywał inne 
przedstawienia) występ 
świetlicy Woj. Szkoły PZPR 
w Pabianicach. Świetlica ta 
„dała spokój” klasykom tęa- 
trów, nie odgrzewała też ża- 
dnych starych inscenizacji, 
wystąpiła natomiast z aktu- 
alna. ciekawą i wartościową 
jednoaktówką pł. „Punkiual- 
nie. o dwunastej”. „Punktual- 
nie o dwunastej" — to mały 
„skrawek* obecnych dziejów 
walczącej Grecji. Komendant 
wojenny „obozu ateńskiego" 
pułk. Zerkwas, chce pomścić 
na niewinnej ludności śmierć 
swojego poprzednika. Stosu- 
jąc znane metody hitlerow= 
skie — wybiera 100 zakład- 
ników, których ma stracić. w 
razie, gdyby „sprawcy zbrod 
ni* się nie odnaleźli. Dzięki 
bohaterstwu dzielnej dziew- 
czyny greckiej, Anny Karta- 
ki +— nie dochodzi do za- 
mierzonego przez Zerkwasa 
SGO morderstwa SAn 


miast zakładników — sam 
komendant wojenny dzieli 
zasłużony los swojego po- 
przednika, 

Jednoaktówka powyższa 
jest dobrze dopasowana do 
możliwości teatru świetlico* 
wego. Grają w niej tylko 
dwie osoby i — radio. „Gra“ 
pozałem wysoki ton walki o 
wolność i podepłaną przez 
imperializm godność człowie 
ka.: Dlatego też nie trudno 
go było wygrać z przekona» 
niem dwojqu aktorom świe- 
tlicy PZPR w Pabianicach: 
Tow. St Zielińskiej (Anna 
Kartaki) i tow. Błaszczyko= 
wi (pułk, Zerkwas). 


trakcji 
tych przemysłach 
brakiem samochodów, 
ków i.przyczep. Do pewnego 
stopnia obawiano się nawet ru_ 
szyć tę niewygodną sprawę, u- 
ważając pozycje oszczędnościo 
we w tej dziedzinie za niewy. 
konalne. 

Rozumowanie to jest, oczywi. 
ście, niesłuszne i oportunistycz. 
ue, albowiem właśnie brak po. 
jazdów i wszelkie inne trudno_ 
ści w tej dziedzinie zmuszają 
nas do szczególnie wielkich osz_ 
czędności. Odpowiedni system 
oszczędzania w transporcie oĊ 
znacza bowiem jednocześnie 
tworzenie nowych możliwości 
tymi samymi posiadanymi środ. 
kami, 

Wykazała to odbyta przed pa. 
ru dniami w Centralnym Zarzą. 
dzie Przemysłu Włókienniczego 
w Łodzi konferencja, poświęco_ 
na zagadnieniom transportu. 
Należy nadmienić, że zakłady 
przemysłu włókienniczego nale_ 
żę na ogół do rzędu oszeżęd. 
nych eksploatatorów swojego 
parku samochodowego, o ezym 
świadczą następujące liczby po- 
równawcze; 

W (Centrali Produktów Naf._ 
towych koszt 1 km przebiegu 
wynosi od 69 do 145 zł, a w prze 
myśle włókienniczym najwyższy 
koszt przebiegu 1 km wynosi 77 
zł 54 gr, przy czym średni koszt 
nie przekracza 60 zł. 


samochodowej 


Mimo to konterencja podjęła 
doniosłe uchwały, które w dru. 
gim półroczu 1949 roku dadzą 
państwu około ćwierć miliarda 


Odgruzowaliśmy plac 


by uczcić Kongres 


W świetlicy PDT w dniu 27|czyna 


Zw. Zawodowych 


się w naszym ustroju 


maja odbyło się zebrania wszy. | szybko zmniejszać, 


stkich pracowników tutejszej 


Wspólnym bowiem wysiłkiem 


ekspozytury, na którym posta-| budujemy w Polsce Ludowej 


nowiono jednogłośnie 


nicy „Bałuty“. 


Na miejsce pracy wyznaczo* 
ne przez Zarząd Miejski przy 
zbiegu ulie Bojowników Ghetta 
i Franciszkańskiej przybyło w 
od pracy 


godzinach wolnych 
126 pracowników z dyrekcją 
Radą Zakładowa na czele, 


uczcić | fundamenty socjalizmu. 
TI Kongres Związków Zawodo 
wych przez odgruzowanie dziel 


Kozłowski Jerzy 
korespondent 
„Głosu Robotniczego* 


Roliotnica na kierowniczym stanowisku 


Załoga Fabryki Cewek Nr 1/1925 roku 
w|wraz z kierownictwem i dyrekjCewek Nr 1, Po wyzwoleniu po 


ciągu kliku godzin uprzątnięto cja wysunęła z dniem 1 ezerw- 


kompletnie gruzy i zńiwelow 


no plae po obu stronach ulicy|5KO 


Franciszkańskiej. 


kład pracowników. PDT| botnieę 
wz dny © A dowodem, |tow. Błoch Wiktorię. 


Tow. Błoch Wiktoria pocho. 


jest jeszcze jednym 


iż dystans między robotnikiem 


a_|ca na odpowiedzialne stanowi- 
Oddziału  Szpuł 
Tarczowych i Impregnacji, ro- 


mistrza 


tychże zakładów 


jest w|złotych oszczędności, a ponadto 
zaostrzona |nłatwią sytuację transportową 
ciągni. |szeregu zakładów. 


Z wygłoszonego referatu wy- 
nika, że w jednych zakładach 
panuje kompletny brak środków 
przewozowych, podczas gdy w 
innych współczynnik eksploata. 
cji daleki jest od 100 proc. 


Co to znaczy? 

To znaczy, że istnieje, co 
prawda, minimalna ilość zakła. 
dów, z których można po jed. 
nym samochodzie przerzucić do 
zakładów szczególnie intensyw_ 
nie odczuwających brak środ. 
ków lokomocji. Przesunięcie to 
dokonane po dokładnym zbada. 
niu rzeczywistych miejscowych 
warunków, nie da wprawdzie 
wielkich rezultatów, ale za to 
usunie dysproporcje powstałe 
w ciągu kilku lat. Natomiast 
wielkie wyniki da przygotowa. 
ne zarządzenie CZPWł o przy. 
musowym  wypożyczaniu środ. 
ków transportowych jednego za. 
kładu włókienniczego dla innych 
zakłądów, położonych w tej sa. 
mej lub sąsiedniej miejscowosci, 


W czasie obrad przytoczono 
konkretne przykłady. W Kamie_ 
niogórze istnieją dwa kombina_ 
ty Imiarskie i jeden jedwabni_ 
czy. Nadejście większego trans_ 
portu materiałów do jednego 
kombinatu w dotychczasowym 
systemie zmusza zainteresowaną 
jednostkę do sprowadzenia z 
Wałbrzycha do  Kamieniogóry 
samochodu jednego z państwo. 
wych przedsiębiorstw transpor_ 
towych. Samochód ten, przypuść 
my 5.tonowy, odbywa obie dro. 
gi pusto, marnotrawiąe 220 tono 
km pracy, po fo, aby w Kamie. 
niogórze pracować kilka godzin, 
Tymczasem inny zakład włó_ 
kienniczy w Kamieniogórze, wy 
korzystując swoje samochody 
tylko w 80 proc., może na kilka 
godzin wypożyczyć bratniemu 
zakładowi samochód i zaoszczę_ 
dzić 220 tonokm pracy. Usługi 
te są odpłatne. Zakład korzysta. 
jący z usługi płaci należność 
wedle taryfy państwowych 


łożyła duże zasługi przy odbu- 
dowie spalonej fabryki. 


przedsiębiorstw przewozowych. 

Zdawało by się, że to wszyst” 
ko samo przez sie zrozumiałe, 
A jednak tego dotychczas nie 
było. Pod najrozmaitszymi prem 
tekstami wzbraniano się wypo- 
życzać samochody bratnim zam 
kładom, Odtąd będzie to oko. 
wiązkiem, którego złośliwe prze 
kroczenie będzie karane. Trans. 
akcja taka będzie zresztą koʻ 
rzystna dla obu stron, a przede 
wszystkim dła państwa, albo. 
wiem samochody będą eksploa. 
towane wedle ustalonej normy; 
tj. minimum 2.000 km miesięcz, 
nie dla samochodów osobowych 
i 2500 km dla samochodów cię_ 
żarowych. 


Poza tym nastąpi maksymal. 
ne wykorzystanie nośności won 
zów. Ileż to razy wysyła się np. 
trzytonowy wóz ohciążony tyl. 
ko 2 tonami, podczas gdy inny 
zakład nie może sprowadzić pew 
nego materiału z powodu trud. 
ności transportowych. Niepełne 
wykorzystanie nośności samo. 
chodów i ciągników musi być 
tępione. 

W dalszym ciągu dowiaduje. 
my się, że samochody czekają 
nieraz godzinami przed magazynu 
nami na wydanie towaru. Od_ 
tąd obowiązywać musi zasada 
jak najszybszego załadowanią i 
wyładowania smochodów, by pO. 
większyć zakres ich eksploata_ 
cji. 

Specjalna komisja zajmie się 
rewizją normatywów zużycia 
benzyny, smarów i innych środ 
ków pędnych. 

Na odcinku transportu kole. 
jowego zaleca się stopniowe 
kasowanie. instytucji  konwo_ 
jentów. Wszystkie te -zabiegi 
dadzą łącznie ćwierć miliarda 
złotych, tj. kwotę, za którą 
można kupić około 250 różnego 
rodzaju samochodów. 


Taki jest plan włókniarzy. 
Za ich śladem winny iść inne 
przemysły, wnosząc nowe plor- 
wiastkj oszezędności, dostosowa_ 
ne do ich terenu i właściwości 
pracy. 


pracuje w Fabryce] Rada Zakładowa, organizacja 


partyjna oraz kierownictwo fa: 
bryki są przekonani, iż tow. 
Błoch wywiąże się jak najlepiej 


Dział Szpul Tarczowych i Im) Z włożonych na nią obowiąz 


pregnacji, którego mistrzem z0 

stała tow. Błoch jest działem 

bardzo odpowiedzialnym i wy” 

magającym specjalnych znajo. 
i fachu, 


a pracownikiem umysłowym poldzi m rodziny robotnieaeż, Odlrmości 


SOW. 


„A. D.t 
korespondent fabryczny 
z Fabryki Cowek Nr 1 


Nasz wkład w dorobek nauki światowej 


Leom Marchlewski 


podwaliny chemii chlorofilu i hemoglobiny 


Leon Paweł Marchlewski, brat wybitnego przywódcy pol 
skiej klasy robotniczej, członka zarządu głównego 8. D. 
K P. i L, tow, Juliana Marchlewskiego, a ojciec obec- 
nego rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, 
urodził się 15 grudnia 1869 r. we Włocławku na Kuja- 
wach. Po ukończeniu śred niej szkoły realnej praktyko. 
wał n doskonałego chemika warszawskiego, Milicera, 


Za 
którego poradą wyjechał na studia wyższe do Szwajcarii, 
W r. 1890 ukończył polite chnikę w Zurychu z tytułem 


„chemika technicznego**, K ontynuując dalej studia nau. 
kowe — nzyskał stopień. do ktora filozofji na uniwersyte- 
cie zurychskim. Po opusze zeniu Szwajcarii pracował jako 
badacz naukowy w Kersal pod Manchesterem. W r. 1900 
rzuca doskonale wyposażoną pracownię w Kersal i wraca 
do kraju, obejmując katedrę chemii lekarskiej zrazu we 
Lwowie, następnie (1906) w Krakowie, Prof. Marchlew- 
ski szybko wybija się na czoło naszych naukowców, uzy. 
skując zaszczytne tytuły n ankowe. Zostaje wybrany dwu- 
krotnie rektorem krakow skiej Wszechnicy, wiceprezesem 
Polskiej Akademii Umiejętności, cZłonkiem honorowym 
wszystkich wybitniejszych towarzystw naukowych pol. 
skich i zagranicznych i t, d. Wyczerpany ciężkimi przeży. 
ciami niemieckiej okupacji zmarł 16 stycznia 1946 r, 


MARCHLEWSKI 
badacz chemii cukru 
i celulozy 

„W latach między dwoma woj 
nami uwagę Marchlewskiego - 
badacza pochłonęły głównie Þa- 
dania nad zależnością między 
strukturą chemiczną związków 
organicznych a ich widmem ab- 
Borpcyjnym. Badania te stały 
się punktem wyjścią dla cen- 
mych obserwacji z zakresu che- 
mii strukturalnej cukrów. Na 
podstawie tych badań mógł 


| Marchlewski dostarczyć dowo- 


dów na to, że cukry nie tylko 
mogą występować w postaci 
układów niexsciemowych, alo że 
w ogóle cząsteczki cukrów w 
zwykłych warunkach występu. 


ją tylko wyłącznie w postaci 
pierścieniowej, 
Zainteresowania Marchlew. 


skiego z zakresu chemii węglo 


zainteresowanie chemią  prze- 
mysłową, śledząc dokładnie 
wszystkię etapy rozwoju prze- 
mysłu chemicznego w Polsce. 
Rozległe zainteresowania nuczo 
nego, mogące mieć niezwykle 
doniosłe znaczenig dla rozwoju 
przemysłu krajowego (Zwłasz- 
cza badania mad celulozą i 
sztucznym jedwabiem) nie cie. 
szyły się poparciem ówczesnych 
władców Polski. Reżym sana- 
cyjno-faszystowski mie otoczył 
bynajmniej Marchlewskiego na- 
leżytą opieką ani nie zapewnił 
mu środków finansowych i tech 
nicznych na prowadzenie prac 
badawczych. 

wielkie możliwości pracy nau 
kowej pod troskliwą opieką rzę 
du otwarty się przed znakomi. 
tym chemikiem dopiero w Pol 


Z cyklu: roj amerykański, 


stworzył) Hollywood widziany 


oczami Francuza 


Georges Badoul, jeden 
kich ktytyków i teoretyków 


z najwybitniejszych framcus, 
filmowych, bawił ostatnio w 


Polsce, w Łodzi i w Warszawie,fako gość P.P. „Film Pol. 


ski“, Jest on autorem wielu 


comnych prac krytycznych 


i naukowych z zakresu wiedzy o filmie, wśród których na 


pierwszym miejscu postawić 


należy pięciotomową „Eisto- 


tę fimu“. Poniższy fragment wyjęty jest x innej jego 
książki, noszącej tytuł „Le cinema“ („Film“), która swą 
zwięzłością, trafnością i precyzją sądów zasłużyła sobie 


na przetłumaczenie na język 


polski, jako książka populary * 


zująca wiedzę o tej najmłodszej sztuce, jaką jest film, 


„Jesteśmy podobni trochę do 
Frankensteina, który skonstru, 
ował automat nad którym nie 
był w stanie zapanować“ — po 
wiedział pewnego razu niebosz, 
czyk Karl Iaemle, jeden EB 
twórców Hollywoodu, mówiąc o 
systemie gwiadz filmowych. 
Myślał przy tym o Mary 
Pickford lub o Rudolfie Valen. 


„Chemia fizjologiczna ma za 
zadanie badanie składników 
nstrójów żywych, zarówno ro- 
ślinnych jak i zwierzęcych i 
przemian, jakim one podlegają 
w tych ustrojach pod wpływem 
prodtsów życiowych. 

Dla Marchlewskiego chemia 
fizjologiczna byłą nie tylko teo- 
retyczną podwaliną praktycz. 
nych nauk, medycyny, rolni- 
ctwa lub przemysłu chemiczne. 
go, ale przede wszystkim nau. 
ką dążącą do wyjaśnienia isto. 
ty życia i usilującą istotę zja. 
wisk życiowych wytłumaczyć, 


Od cia prof. 

j Marchlewskiego 

w zakresie barwników 
chemicznych 


„Jedną z pierwszych prąc che 
micznych Marchlewskiego było 
wyjaśnienie struktury rubiady. 
ny, jednego z czerwonych barw- 
ników marzanny  farbiarskiej, 
poparte Syntezą tego związku. 
Drugim naturalnym  barwni. 
kiem, który Marchlewski wyo- 
sobnił po raz pierwszy w czy_ 
stym stanie i którego struktu- 
rę wyświetlił, był kwas karmi. 
nowy z koszenili, 

Inne pracę Marchlewskiego 
dotyczyły barwników naftochi. 
nonowych i antrachigonowych, 
zarówno naturalnych jak i syn. 
tetycznych. Szczególnie wy- 
czerpującymi były studia nad 
pochodzeniem indolu i indygo. 
tyny. Rozpoczęte badaniami nad 
izomeronem indygotyny — in. 
dyrubiną — zajmowały March 
lewskiego przez długie lata i 
doprowadziły do gruntownego 
wyjaśnienia chsmii izatyny i 
wielu pochodnych'*, z 


Leon Marchlewski stwo- 
rzył podwaliny chemii 
chlorofilu i kemoglobiny. 

„SApośród wszystkich badań 
Marchlewskiego najbardziej 
płodnymi w wyniki były stu. 
dia nad chlorofilem, tym pod 
stawowym barwnikiem światła 
roślinnego zajmował się już 
Anglik Bchunck, otrzymując 
kilka chąrakterystycznych po- 
chodnych chlorofilu, nie będąc 
jednak w stamie wniknąć w z4. 
kres ich struktury, Marchlew. 
ski dopiero opracował wydajną 
metodę otrzymania jednej z 
tych pochodnych i rozporzą 
dzając większą ilością tej sub. 
stancji mógł ustalić jej wzór 
elementarny, zdumiewająco zbli 
żony do wzoru hematoporfiry- 
ny, opisanej uprzednio przez 
Nenckiego jako charaktery. 
styczna pochodna hemoglobiny. 

Odkrycie Marchlewskiego za- 
powiadało mię jako doniosły 
fakt dla biochemii. Wynikało to 
z tego faktu, że dwa podstawo. 
we dla rozwoju świata orga. 
nicznego barwniki, chlorofil i 
hemoglobina, stanowią dwie od. 
nogi wspólnego strukturalnego 
pnia. Ażeby wnioskowi temu 
madać moSiwie ugruntowane 
podstawy, Marchlewski wszedł 
w porozumienie z czołowym wó- 
wczas badaczem barwnika krwi, 
Marcelim Nenckim, pracującym 
w Petersburgu. Nencki badał 
dostarczone mu z Manchesteru 
przez „Marchlewskiego pochod. 
ne chlorofilu, stosując metody 
wypróbowane w toku badań 
nad barwnikiem krwi. Wynik 
potwierdził oczekiwania. Zarów- 
no z hematoporfiryny jak iZ 
pochodnych chlorofilu otrzymał 
Nencki ten sam prodnkt,” ho- 


manyroL. W TEN _ SPOSÓB. 


wodanów znalazły również wy- 
raz w jego badaniach nad ce- 
lulozą'*. 


OBAJ 
BTWORZYLI TRWAŁE POD. 
WALINY DLA RO4BUDOWYU. 


BADACZE POLSCY 


Ostatnie zamierzenia 
prof. Marchlewskiego 


Prof. Marchlewski przez ca- 
jła swe życie przejawiał wielkie 


Mickiewicz ma Ẹ„ 


JACET BIĘ W DALSZYM 
OIĄGU IMPONUJĄCO CHE. 
MII HEMOGLOBINY I CHLO 
ROFILU. 


książek zakazanych 


rano by ich obojętność w rze|przemiany w duchu sprawie- 
czach religii, poewolono by|dliwości społecznej i politycz 


Stając w obronie obskuran 
ekiego dokumentu, jakim jest 
sławetny watykański „Index 
librerum prohibitorum“ — 
„Indeks książek zakazanych“ 
— p. J. P, z katolickiego „Ty 
godniką Powszechnego“ (Nr. 
21 z dn. 29..V br.) zmuszony 
jest przyznać „iż największy 
nasz poeta, Adam Mickiewicz 
istotnie znajduje się „na in- 
deksie', nawet tym najnow- 
szym, spreparowanym w 1940 
roku, A wszystko — stwier- 
dza z zażenowaniem p. J. P. 
— przez te pisma paryskie 
naszego wieszcza narodowego 
„owiane duchem  mesjaniz- 
mu‘. 

Ejże! Czyżby, w rzeczy sa- 
mej, gra szła o ducha mesja- 
nizmu? A może o co innego? 
Np. o ducha „Ody do młodo- 
ści“, o ducha sprawiedliwości 
społecznej, o ducha rewolucji 
moralnej i politycznej? Tu 
nie o „mesjanizm* wcale cho 
dzi, ale o to, że wielki poeta 
demaskując międzynarodowe 
porozumienie wszystkich sił 
reakcyjnych w Europie (wy- 
kłady w College de France i 
artykuły w paryskiej „Trybu 
nie Ludów“) — ujawniły 
przy okazji niechlubną rolę 
„Kościoła urzędowego“ (I'egli" 
se officiele), łączącego się w 
„uwielbieniu dla boga kapi- 
tąłu wraz z bankierami, prze- 
mysłowcami i arystokracją”. 

W artykule „Socjalizm pro 
pagowany przez ulicę de 
Poitiers“ czytamy słowa, któ 
re i dla dzisiejszej polityki 
Watykanu posiadają bardzo 
aktualne znaczenie, bo doty- 
czące sojuszu „stronnictw 
księży, arystokratów, bankie- 
rów, potomków rycerzy krey- 
żowych' itd.: 

„Roedzieleni dotąd jedni 
od drugich uczuciami reli- 
gijnymi, readwojem prze- 
konaniami politycznymi 
znajdują nareszcie dogmat 
wspólny, dogmat interesu. 
Dla przeciwstawienia socja 
lizmowi mie ma nic oprócz 
tego interesu". 

Troska o „świetność'* świec 
ką, e którą tak zabiegają i 
dzisiejsze „koła rządowe“ Sto 
licy Apostolskiej, spotkała 
się z bezlitosną krytyką ge 
strony znakomitego poety-pu- 
blicysty w artykule „Rzym a 
katolicyzm urzędowy”: 

„Wybaczono by eapewne 
Rzymianom zapomnienie obo k Ji 
no by im swobodnie łamać|sza, który wypróźniwie u 
wiązków religijnych; pożwolo |stóp Jego", 
dyscyplinę kościelną; znoszo-| Rola „Kościoła oficjalne- 
no by, a niekiedy nawet popicigo“.. mwalczajacezo wszelkie 


im dziś z wyżyny Kapitolu 
głosić ateizm, byleby w Kwi- 
rynale nie wymówiono wyra. 
zu reeczposnolita, byleby w 
papieżu usztnowano jego cha 
rakter monarchy, To wystar- 
czyłoby dla uspokojenia kar- 
dynałów, w ich charakterze 
książąt Kościoła, co do losu 
ich dotacji i ocaliłoby mająt- 
ki i rodziny wielkich posiada 
czy beneficjów kościelnych, 
To właśnie w języku katoli- 
cysmu "urzędowego nazywa 
się SWIETNOŚCIĄ KOŚCIO- 
LA“, 

Z interesami materialnymi 
Watykanu wiąże się zagadnie 
nie „świętopietrza“, o któ- 
rym Mickiewicz pisze co na- 
stępuje: 

„Tum co może zbawić Ko- 


Mickiewicz — pueta prze 
Ściół, a wraz z Kościołem spo 
łeczeństwo mie jest dzieło 
Swięiopietrza, dzieło zgoła 
ziemskie i ciasne, niosące tyl 
ko pospolitą pomoo, jak gdy- 
by szło o pospolite mieszczę” 
ście; dzieło egoistyczne, któ- 
re dla uposażenia nucjuszów 
wydziera ostatni grosz Irlamd 
ezżykom, umierającym tysiąca 
mi z głodu i tej trzeciej ozę- 
ści ludności paryskiej, tej 
framouskiej Irlandii, co żyje 
z jałmużny dla braku pracy, 
Co Jezus Chrystus przyjął od 
niewiasty z Betanii, co jej 
zyskało odpuszczenie grze- 
chów, to nie wonności, który- 
mi namaściła nogi i włosy 
Zbawiciela świata, lecz czysta 
miłość, wypełniająca jej du- 
szę; naczynie, które rozbiła, 
to było jej serce, które się 
otwarło, Tych pieniędzy, któ- 
re ojiarujecie namiestnikowi 
Jezusa Chrystusa, nie przy- 
równujcie do woni miłości 
Magdaleny; to worek Juda- 


sca Ludowej. Niestety, wyczer. tino, domagających się od pro- 
pany przeżyciami okupacji — |qucentów zwrotu części dodat, 
zmarł Marchlewski 16 stycznia |kowych zysków, które uzyskali 
1946 roku. .loni dzięki legendzie, jaka ich 

Na podstawie dzieł Leons |otaczała. Najważniejszym jed, 
Marchlewskiego w opracowaniu |nak w tym pieknej 
Bolesława Starzyńskiego), producenta jest stwierdzenie, 


że podstawą przemysłu holly, 
|.) sm 
imdeksie 


wodzkiego jest tworzenie auto- 
matów, podobnie jak to uczynił 
Frankenstein, względnie — mó 
więc słowami Jaana Oocteau — 
„świętych monstrów” albo też 
— „mitów“, podobnych do mi 
tu trojańskiej Heleny, Buddy, 
czy też Kopriuszka. 


nej, doczekała się ostrej oce- 
ny na wykładzie Mickiewicza 
w College de France (16. III, 
1841 r.): 


„Kościół oficjalny i doktry 
nerzy, którzy dziś nami rzą- 


w wyobraźni lud k 
dzą, doprowadzili tylko do as WIE udu, nawet w 


tym wypadku, jeśli zostawały 


narchii, Są oni na zawsze ska|one potem  wyeksploatowane 
sami na begwład, ponieważ |handlowo przez  truhadurów, 
wszystkie siły zużywają na|S5ięży czy też 


stłumienie tego świętego og- 
nia, który ogarnia cały na. 
ród i strawi dawne idee, po- 
starzałe o trzy wieki, Wszyst. 
kie teh wysiłki są wyrazem 
trwałej konspiracji przeciw 
temu, co najszlachetniejsze w 
sercu narodów nowoczesnych, 
Ich książki, ich mowy świad- 


ki system gwiazd filmowych 
stał się prawdziwym przemy, 
słem, posiądającym swe zasady, 
swoją technikę, fabryki liwy 
i niezliczonych, płatnych lub 
bezpłatnych propagatorów. 


Masowa akcja reklamowa u. 
możliwia zostanie „gwiazdą“ 


s nie tylko aktorowi lub akto 
czą aż nazbyt o tym. Ich beze |sję również ABIA DR, zj 


ustanna praca wyzywa zupeł |chanicznej lalce lub też zwy. 
na przemiane Ztórq wie każe kłej karykaturze (postaci Dis. 

itii neya). Lansowanie „gwiazdy“ 
(mimo udoskonelenia metod) 
może czasem skończyć się nie, 
powodzeniem gdyż osoba, któ, 
rą się lansuje musi jednak po, 
siadać pewną ilość „uzdolnień, 
Mit, który ncieleśnia, jest bo, 
wiem bardzo często różnym od 
jej ludzkiej realności. 


System gwiazd filmowych, 
ukrywający niedoskonałości ar. 
tystów, wywiera na nich rów, 
nież wpływ  przekształcający. 
Marlena Dietrich w pierwszym 
okresie swej kariery, gdzieś 
s" inna około 1820 roku, była wesołą, 

watyśiu „zakaząny'', , pucułowatą blondyneczką, dopó 
już dłużej na siebie czekać i|xi reżyser Józef von Sternberg 
DOKONA SIĘ MIMO I PRZE |jgę dst jej możliwości wybicia 
OIW NIM“. się w 1930 roku w „Niebieskim 

Prorocze słowa. Wbrew wy aniele. ` 
siłkom Watykanu, Spellma-| Tola, Lola“, pierwsze weie 
nów i Mindszenty'ich i ich| ienie sławnej i Marleny, byi 
zmowie z międzynarodowymi Aob. ko i 
wyznawcami kapitału święty |“? zyplónizą,  wilgńwią, 
ogień ogarnął dzisiaj wszyst. |7mysłowa i szczodrze pokazy, 
kie narody i trawi coraz sil-|Wwała swe wspaniałe uda. Odpo 
niej stare idee ucisku i wyzy|wiadała ona Berlinowi w 1930 
sku kapitalistycznego. „Mimo |roku, ale nie purytańskiej A. 
i przeciw Kościołowi oficjal-|meryce. Laboratoria piękności 
nemu i jego doktrynerom* w |wyposażyły 
wielu krajach świata dokona- la od dozy 
ły się już rewolucyjne prze- 
miany społeczne i polityczne, 

I nie tu nie pomoże umiesz 
czanie genialnego poety na 
watykańskich „indeksach“. I 
zamydlanie przez antypatrio- 
tycznych agentów Watykanu 
w Polsce wielkich prawd, gło- 
szonych przez Mickiewicza 
„duchem mesjanizmu“. 

Adam Mickiewiacz i jego 
wspaniała spuścizna pozosta- 
ną na zawsze bezcenną warto 
ścią w naszej skarbnicy na- 
rodowej 


osobista zostałą zastąpiona po, 
topem piór, Po kilku miesię, 
cach publiczność amerykańska 
entuzjazmowała się nowym, fa, 
talnym i tajemniczym typem 
„wampa“ — made in Holly, 
wood, 


GE 


a potem — mimo linii frontu— 
milionom głosów angielskich 
narzucić katarynkową piosenkę 
szwedzką o „Lily Marlene, 

Producent, który chce lanso. 
wać jakąś „gwiazdę“ wusi z4, 
cząć od nadania jej charaktery. 
stycznych rysów, nieodzownych 
dla stworzenia legendy, Ozasem 
koniecznym jest zmienienie naz 
wiska, a kandydat względnie 
kandydatka na „gwiazdę“ nia 
ma prawa nio posłuchać zaleceń 
instytutów kosmetycznych, w 
których estetyczni chirurgowie 
urabiają ich twarz, jakby byłą 
ona z gliny, 

Cieszący się wielką sławą w 
Europie aktor Moażuchin, wez. 
wany został w 1927 roku do 
Hollywoodu, gdzie cono 
mu skrócenie nosa, uznanego 
za „nicestetyczny“, Dzięki tej 
operacji twarz Mozżuchina zbli 
żyła się do standartowego typu 
piękności, lecz też straciła cał 
kowicie swój charakter 1 koszto 


Bogowie, względnie legendar|wałą go drogo, gdyż utracił on 
ne postacie, powstawały zawsze | dotychczasową popularność. 


| Georges Sadoul | 


T 


Nadejście okresu filmu  dźwię, 
kowego przyśpieszyło katastro_, 
fẹ. Mozżuchin popadł w skraj- 


sprzedawców |1% nędzę i umarł w szpitalu 
obrazów, Podobnie  hollywodz, |jako alkoholik, 


Mniej tragicznym jest los 
współczesnej aktorki francus. 
kiej Michele Morgan. Zyskała 
ona sławę w Europie dzięki 
swej nadzwyczajnej 4 nie stan. 
dartowej urodzie, lecz gdy po 
1940 roku postanowiła zrobić 
karierę w Hollywood, specjaliś 
ci od piękności nadali jej wło, 
som kolor platyny, złagodzi 
przy pomocy różnych odczynni 
ków i zabiegów wrażenie jej 
nierwykle jasnych oczu i uczy- 
nili wszystko, co było w fh 
mocy, by npodobnić ją do rekia 
mowanych obrazków na pudeł 
kach z papierosami „Lucky 
Strike", W ten sposób tą wiel. 
ką artystka stała się w amery. 
ce seryjną aktorką, musiala 
tańczyć  klekoczące tańce i 
grać rolę pokojówki, Michele 
Morgan nie straciłą jednak swe 
go talentu i swej ujmującęś 
osobowości, Potrzebny był jel, 
nak francuski klimat, by mogła 
ona no nowo okazać swa umie- 
jętności. 

Kontrakty „gwiazd* przowi. 
dują zerwanie bez odszkodowa 
nia za. najmniejsze uchybienie 
w prowadzeniu się. Narzucają 
one menagera, który wg swego 
uznania nakazuje urządzenie 
tournee lub pobyt w eleganc. 
kich miejscowościach. Kontrak 
ty te zawierają również w pew 
nych wypadkach różne ekstra- 


czynę w twarz o zapadłych po. waganckie klauzule, I tak np. 
liczkach. Koronkowa bielHzna| WIIEi komik Buster Keaton 


był sławny dzięki swej niewzru 
szoności, Jego umowa zakazy, 
wała mu śmiąć się nie tylko na 
filmie, iecz nawet — publicz, 
nie. Przesadą byłoby twierdzić, 
że klauzulą ta zaprowadziła ak 
tora do domu wariatów, Jest 
ona jednak absurdalnym näo- 


„Mit* Marleny został w mię.|wodnieniem tego, że producenci 
dzyczasie utrrwalony i trwa po|Holiywoodu zachowuję siè Po. 
dziś dzień, a jest do tego stop|dobnie jak diabeł z bajki, któ, 
nia żywy, że wystarczyło jedy.|ry daje bogactwo kupując zard 
nie imię artystki Dietrich, by|zem ciało, dusze lub cień swo 
|wszystkim anhiom niemieckim. Liai ofiary. 


i 
j 
4! 
M 


z woni 


W TSQutq rocznicę urodzin 


Aleksander Siergiejewicz Puszkin 


"= arrr, antee Biergiejewser nie 


buiak rodziny 


raia artylerii, W ISIL r. edda 
ny sostaje do liceum w Car- 
dhim Siole. W ozasie popiam w 
tej koło w 1515 r. talent mło 
dogh pocty spotkał się n wana 


sim samego Dzierżawina. 


W 1817 v, — po wyjfolu z Li 
seum — bierze żywy udzłał w 
bycia towarzyskim stoficy. W 
yas r. wydaje poemaż roman 


arystokra- dów", wiersz „ 
„Omieginie” oraz przekład fra 


wiełki poeta — genialny 


x Mickiewiczem w Mo- 
skwie. Kontakty te porostawi- 
ły trwałe ślady w twórczości 
oba poetów. „Jeźdyiec Mie- 
dziany” — swwierający remi- 
nigpencje u III części „Dzia- 
Mickiewicz” i 


gmentu „Konrada Wallenro- 
da”, mmakomite tłumaczenie 
„Trzech Budrysów* 1 „Oza- 
tów” x jednej strony — x dru- 
glej: utwór Mickiewicza „Do 
przyśaciół Moskali” i artykuł 
poświęcony pamięci Puszkina, 
drukowany w paryskim „Glo- 


be”, œas przekład wiersza 
e”. 
Przobywając na południu 


Rosji Puszkin pisze poematy: 
„Jeździeo Kaukaski“, „Fontan 
ne w Bakczyseraju” 1 „Oyga- 
nie”, 

Budowa utworu puszkinow- 


tycańy Rusłana t Ludmiłę. Za 
rowoółucyjną odg „Wołmość* © 
malo nie dostaje się na Sy- 
bir, Zesłany na południe Ro- 
uj, mostaje otoczony „opieką* 
wida, które w końom wyna 
emi ma jako miejsce ma- 
mżeszkanta Michajtowskoje, re 
dyfumy majątek Puszkinów. 


skiego idzie po linii jek naj- 
większej oszczędności ekspre- 
aj. Zdobyczą Puszkina jest 


Aleksander Pusakin 


Do Petersburga pozostawało 2% 


| Przełożył: 


syn narodu rosyjskiego 


zastosowanie w szerokim za- |klem romantyków. W POSZU 
kresie mowy potocznej w po-|KIWANIU ŹRÓDEŁ „ZWY* 
zj. „NIE NALEŻY STAC | CZAJNEJ* CODZIENNEJ MO 
NA PRZESZKODZIE 8WO- |WY SIĘGA PUSZKIN DO JĘ 
BODNEMU ROZWOJOWI NA|ZYRA LUDU, PODEJMUJE 
SZEGŐ BOGATEGO I PIEK- | LUDOWĄ FORMĘ 'TWOR- 
NEGÓ JĘŻYKA* — oto ha-|CZOŚCI — BAJKĘ, WZBO- 
sło, pod którym wszczyna wal GACAJĄC I AKRTUALIZU- 
kę ze sztucznym szablonem ję| JĄC SWÓJ SŁÓWNIK PO- 
zykowym klasyków, a w na-|ETYCKIL 
stępstwie z wymyślnym języ” 


Aleksander Puszkin 


POMNIK 


Exegi monumóntifm... 
Dźwignąłem pomnik swój, nie trudem rąk ciosany, 
Wydepcą ścieżkę doń miliony ludzkich stóp, 
Łeb buntowniczy wzniósł i wyżej w chwale stanął, 
Niż Aleksandra pyszny słup. 


L P. 


Nie wszystek umrę. Nie! Duch, w lutnię wklęty, 
[przecie 

Znikomy przetrwa proch, nie będzie w ziemi gnił, 

I w sławę będę rósł, póki w podgwiezdnym świecie 

Choć jeden pieśniarz będzie żył. 


Słuch o mnie pójdzie w dal przez całą Ruś w języki 
I nazwie imię me jej każdy Ind: i Fin, 

I dumny Słowian wnuk, i Tunguz jeszcze dziki, 

I Kałmuk, wolny stepów syn. 


I naród w sercu mnie po wieczny czas utwierdzi 
Za to, żem lutnią w swój nielitościwy wiek 
Wysławiać wolność śmiał I wzywał miłosierdzia, 
I szlachetności uczać strzegł. 


Posłusznie, muzo, czyń, co boży duch rozkaże, 
Niech cię nie nęci laur, nie straszy obelg chór, 
Jednaką miarą raierz pochwały i potwarze, 

A z głupcem się nie wdawaj w spór. 


Julian Tuwim 


MURZYN PIOTRA WIELKIEGO 


(fragment) 
— Cays poxnała, Katieńko, mej Piotra; uczonego Briusa, ęķtóry 


W  Michajłowskim pracuje 
Puszkin nad tragedią „Borys 
Godunow* i kontynuuje pra- 
cę nad poematem „Eugeniusz 
Oaisgin”, 

Krwawe stłumienie spisku 
dekabrystów (zrndzień 1835 
r) wśród których Puszkin 
miał wiełu przyjaciół, wstrzą- 
snęjo poetą. Dowodem — „Pi- 
mmo na Sybir", Włądze est- 
sę, stałe nirułnie patrzące 
ma Puszkina, roztoczyły jess- 
ch ścMiejszy nadzór nad je- 
gij $yciem 1 działalnością twór 
czą. Doszło do tego, że car Mi 
kolaj „zaofiarowsł mu stę” na 
doradcę, oo oznaczało w prak- 
tyoe ostrą censure 

W latach następnych w Mo 
siwo | Petersburgu, Puszkin 
ptreemje dalej nad „Oniegt- 
nem” i pisze poemat o Maze” 


pie pod tytułem „Połtawa. | my 


Wplłątany w krąg intryg dwor 
skich, w pustce salonów wśród 


blichtru tycia arystokracji w- |P$1 


rzędmiczej ówczesnej Moskwy. 
zakochany w tym 'Świecie 1 
równocześnię gardzący nim, 
poeta nie zdoła nigdy zrzucić 
s siebie więzów, które pętały 
jego twórczość. Piękna, lecz 
samolubna 1 żądna blasku 
światowego Natalia Goncza- 
row, ukochana żona poety sta 
ła się bezpośrednią przyczyną 
jego tragicznej śmierci, W o- 
bronie „dobrego imienia* żo- 
ny ginie w pojedynku x ręki 
zakochanego w Natalii gwar- 
dzisty carskiego Francuza 
Georges'a B'Anthes'a (29 sty” 
cznia 1837 roku). 
Buntownicze, rewolucyjne 
utwory są charakterystyczne 
dla pierwszego okresu twór- 
czości Puszkina; wielki wpływ 
na poglądy poety wywarły sto 
sunki osobiste z dekabrysta- 


mi. Nie bez wpływu również | * 
ohona 


na Puszkina -troetal 


wiorst. Zanim saprzęgnięto ko- 
nie, Ibrahim wszedł do domu 
pocztmistrza. W kącie oparty łok- 
ciami e stól, ozytał gazety czło 
wiek wysokiego wzrostu, w sie- 
lonym kaftanie, m glinianą fajką 
w ustach. Usłyszawszy, że ktoś 
wszedł, podniósł głowę: 

— Ibrahim? — sawołał, weta 


się 

km. Monorcha sbliżył się, usci 

go i poczłował we czołe, 
żal obelgi. 
przyjeździe — rzekł Piotr — i 
wyjechałem Ci na spotkanie. Cze- 
kam ta ma Ciebie od wczoraj. 
Ibrahim mie mógł maleźć 
słów, «by wyrazłć mog wdzięcz- 
ność. 


aby moój powós jechał xa nami, 
a sam siadaj se mną i pojedzie- 
do mnie. 

Podano kolację, po czym Piotr 
wsiadł wras m lbrahimem i po- 
zili maprzód. Po półtorej go- 
dzinie przybyli do Petersburga. 

Fbrahim x ciekawością przy- 
glądał się nowonarodzonej stoli- 
cy, która wznosiła się ź błota na 
skinienie samowładcy. Obnażone 
groble, kanały bez bulwarów, 
drewniane mosty świadczyły wszę 
dzie o niedawnym stoycięstwie 
woli ludzkiej nad oporem żywio- 
łu, Domy wydawały się zbudo- 
wane naprędce, W całym mieście 
nie było nic wspaniałego prócz 
Newy, nie osdobionej jeszcze gra 
nitowwym obramowaniem, ale już 
pełnej wojennych i handlowych 
statków. 

Kolaska cara żatrzymała się 
przed pałacem tak zwanego Ca- 
rycyńskiego Ogrodu. Ne ganek 
wyszła naprzeciw Piotra kobieta 
blisko trzydziestopięcioletnia, pię- 
kne, ubrana wedle ostatniej pa 
ryskiej mody. Piotr pocałował ją 
usta i biorac b 


go chrześniaka? Proszę go ko- | zasłynął wśród ludzi jako rosyj: 
chać i odnosić się do niego przy: | ski Faust, młodego Ragzińskie- 


chylnie, tak jak dawniej. 

Katarzyna swróciła ma Ibrahi. 
ma czarne, przenikliwe oczy i $y- 
czliwie wyciągnęła do niego dłoń. 
Stojące sa oarycą dwie młode, 
piękne, dziewczyny wysokie, wy- 
smukłe, świeże jak róże, s ssa- 
cunkiem zbliżały się do Piotra. 

— Lize — powiedwieł do jed- 
nej x mich — czy pamiętasz ma- 
leńkiege Murzynka, który dla cie 
bie kradł w mnie jabłka w Ore- 
nienbergu?  Proszęr  przedsta- 
wiam ei gol 

Wielka księżna roweśmiała się 
i sarumieniła. Poszli do jadalni. 
Stół stał już nakryty. W. oczeki- 
wanie cara, Piotr z całą rodziną 
siadł do obiadu, zaprosiwszy rów 
nież Ibrahima. W. czasie obiadu 
car rozmawiał s xim ma różne 
tematy, wypytywał e wojnę hiss- 
pańską, e wewnętrzne sprawy 
Francji, e regenta, którego lubił, 
choć w wielu wypadkach śle osę- 
dzał. Ibrahim odznaczał się umy- 
slem ścisłym i spostrzegawczym. 
Piotr był bardzo zadowolony z 
jego odpowiedzi; przypomniał 
pewne wydarzenia x dziecięcych 
lai Ibrahima i opowiadał je tak 
dobroduszmie i wesoło, że nikt, 
w uprzejmym i gościnnym go 
spodarzu nie mógłby podejrze- 
wać zwycięzcę spad Połtawy, po- 
tężnego i groźnege reformatora 
Rosji. 


Po obiedzie cesarz, rosyjskim 
zwyczajem, poszedł na odpoczy- 
nek. Ibrahim zostół sam x cary- 
cą i wielkimi księżnymi. Starał 
się zaspokoić ich ciekawość, opi- 
sywał życie paryskie, tamtejsze 
fety i kapryśne mody, Tymcza- 
sem do pałacu zjechało się kilka 
osób najbardziej zbliżonych do 
cara. Ibrahim poznał księcia 
Mienszykowa, który ujrzawszy 
rezmawiającego 3 Katarzyną Mur 
rzyna, spojrzał na niego dumnie, 


za rę-|i x ukosa; księcia Jakuba Dob 


izorukiego, okrutneno doradcę 


go, swego byłego kolegę, i in- 
nych, którzy przybyli do cara z 
raportami i po rozkazy. 

Car wyszedł po jakichś dwóch 
godzinach. 

— Zobaczymy — powiedzial 
do Ibrahima — czy nie mapom- 
niałeś o swoich dawnych obo- 
wiązkach? — Weź tabliczkę szyj- 
rowę i chodź se mną! 

Piotr zamknął się w tokarni i 
zajął się sprawami państwa. Pra 
cował po kolei x Briusem, z 
księciem Dołgorukim, x generat- 
policmajstrem Devierem i podyk» 
tował Ibrahimowi kilka ukazów 
i postanowień., Ibrahim nie mógł 
się nadziwić szybkości i pewno- 
ści jego sposobu myślenia, sile 
i giętkości uwagi, oraz różnorod- 
ności zajęć. Ukończywszy pracę, 
Piotr wyjął notatnik, aby spraw- 
dzić czy wykonał wszystko, ca 
wyznaczył sobie na tem dzień, 
Później, wychodząc z tokarni 
rzekł do Ibrahima: 

— Jest już późne, na pewno 
jesteś smęczony, wanocuj tutaj 
jak za dawnych czasów. Jutro 
cię obudzę, 

Ibrahim, gdy sosia? sam, le. 
dwo mógł zebrać myśli, Był zno- 
wu w Petersburgu; znów wh 
dzial wielkiego człowieka w po- 
bliżu którego, nie znając jeszcze 
jego istotnej wartości, spędził la- 
ta dziecinne. Prawie zę skruchą 
przyznawał się w głębi duszy, że 
hrabina D. po raz pierwszy po 
rozłące nie zajmowała przez ca- 
ły drień wszystkich jego myśli. 
Spostrzegł, że nowy, czynny tryb 
życia, który go oczekiwał i stałe 
zajęcia mogą ożywić jego duszę, 
xnużoną namiętnościami, bezczyn 
nością i tajonym smutkiem. Myśl, 
że będzie  współpracownikiem 
wielkiego człowieka i ża wras z 
nim będzie wpływał na losy wiel 
kiego narodu, zbudziła w nim po 
raz pierwszy szlachetne uczucia 
ambicji. 

Przełożył: Seweryn Pollak, 


Adam Mickiewicz 


-. Aleksander Puszkin, koń- 
czyl swe studią w liceum Oar- 
skiego Siola, W szkole owej, 
prowadzonej na modłę cudzo- 
ziemską, młodzieniec nie przy 
swajał sobie nic z tego, co by 
mogło okazać się przydatnym 
poecie swojego ludu; narażo- 
ny był raczej na to, że zapom 
ni tam wiele; zatracał resztki 
tradycji domowych, stawał się 
obcym wobec obyczajów swe 
go kraju. Młodzież Carskiego 
Siola znajdowała jednak od- 
trutkę przeciw wpływowi cu- 
dzoziemskiemu w rozczytywa- 
niu się w dziełach poetyckich. 
a osobliwie w Żukowskim. 
Tem sławny człowiek, $razn 
naślmiowca pisarzy niemiec- 
kich. potem ich współzawod- 
nik, nsiłował nadać poezji ro- 
syjskiej piętno charakteru na- 
rodowego opiewanią podań i 
dziejów swego kraju. Tak te- 
dy, Żukowski dał poczatek wy 
kształcenia Puszkina... 


» W ezasle, o którym mówi 
my, przebiegł był on dopiero 
część tego zawodu, jaki wy- 
pełnić był zdolny; miał wtedy 
30 rok życia, Ci, co go wów- 
czas znali, zmiważyli w nim 
zmianę znaczną, Zamiast poże 
rać chctwie zagraniczne roman 
se 1 dzienniki, które przed tym 
prawie wyłącznie zajmowały 
jego uwagę, chętniej teraz 
wsłuchiwał się w opowiadania 
powieści ludowych, w pieśni 
narodowe i (czytał) dzieje swe 
go kraju, Porzucał, jak się zda 
wało. dziedziny obce, wrastał 
w Rosję, puszczał korzenie w 
grunt rodzimy, Równocześnie 
i jego rozmowa, w której uda 
wały się często spotykać zaro 
dy jego przyszłych, utworów, 
stawała się coraz poważniej- 
STA.» 


m Przechodził najwidoczniej 
przeobrażenie wewnętrzne. Ja 
ko człowiek, jako artysta był 
niewatpliwie w tokn prze- 
kształcania swej poprzedniei 
postawy, albo raczej wchodził 
na drogę do tej, która była 


udziałem wszystkich 

W okresie od 1888 do 1917 ro- 
| ku dzieła poety wydano, w Rosji 
w 14 językach różnych narodów 
kraju w nakładzie 10.711.000 
egzemplarzy. PO REWOLUCJI 
LISTOPADOWEJ OD 1917 DO 
1949 ROKU, według danych 
Państwowego Urzędu Wydawni- 
czego, NAKŁADY WYDAŃ 
PUSZKINOWSKICH WZROSŁY 
PRAWIE CZTEROKROTNIE, 
OSIAGAJĄC 41.353.000 EGZEM- 
PLARZY, PRZY CZYM WYDA: 
NO JE W 68 JĘZYKACH NA- 
RODÓW ZWIĄZKU RADZIEC. 
KIEGO. 

W okresie władzy radzieckiej, 
nakładem wydawnictwa „Akade 
mia" ukazało się w 9 tomach peł. 
ne wydanie utworów Puszkina, o 
nakładzie 427.000 egz. Następnie 
wydano jeszcze dwa pełne zbiory 
utworów poety w roku 1935 — 38 
i 1936 — 38, te osiągnęły nakłady 
53 tys. i 52 tys. egzemplarzy, Po 
nadto Państwowe Wydawnictwo 
Literatury Pięknej wydało kolej: 
nọ 5 wydań utworów zebranych 


Puszkin 


(fragmenty) 


mu przyrodzoną, Przestał pl- 
sać poezje, ogłosił tylko kilka 
dzieł historycznych, które moż 
na uważać za rodzaj prac przy 
gotowawezych. — Ale do cze” 
zo się gotował? Do zabłyśnię” 
cia pewnego dnia swoją eru- 
dycją? Nie, Lekce sobie wa- 
żył autorów, którzy nię mają 
żadnego celu, żadnego dąże- 
nia... 

„. Kula, która ugodziła Pu- 
nzkina, zadała cios straszliwy 
Rosji intelektualnej. Posiada 
ona i teraz pisarzy znamieni- 
tych: pozostał jej Żukowski, 
poeta pełen godności, wdzięku 
i uczucia; Kryłow, bajkopi- 
sarz pełen pomysłowości, zie” 
zrównany w wyrazistości sło- 
wa; książę Wiaziemski, który 
bystrością umysłu błyszczałby 
nawet wśród Francuzów; nikt 
jednak nie zastąpi Puszkina. 
Nie jest to dane żadnemu kra 
jowi wydać z siebie więcej niż 
jednego człowieka, który by łą 
czył w tak wysokim  stopnin 
najróżnorodniejsze  nadolnie- 
nia, zdające się raczej wyłą- 
czać nawzajem, Puszkin, po- 
dziwiany przez czytelników za 
swój talent poetycki, zdumie” 
wał słuchaczy żywością, prze- 
nikliwością I bystrością swego. 
umysłu. Obdarzony był pa~ 
mięcią nadzwyczajną, zdolno= 
ścią gruntownego sądu, sma* 
kiem delikatnym a wytwor= 
nym. Kiedy się słyszało roz- 
prawiającego o polityce zagra 
nicznej lub wewnętrznej pań- 
stwa, można by go było wziąć 
za człowieka ostwiałego wśród 
spraw publicznych i karmiące 
go się codzienną lekturą de- 
bat parlamentarnych. Narobił 
on sobie swymi docinkemi 1 
sarkazmami wielu nieprzyja- 
ciół, Mścili się oni na nim o- 
szczerstwami. Znałem tego po 
etę rosyjskiero dość blisko i 
przez dość długi przeciąg cza 
«an: nostrzeseslem w nim cha- 
rakter nadto noddajacy się 
wrażeniom 1 czasami lekti. ale 
zawszę szczery, zacny 1 zdolny 
do otworzystości duszy... 


Twórczość Puszkina 


narodów radzieckich 

Obecnie nakładem wydawni» 
ciwa Akademii Nauk ZSRR uka- 
że się jeszcze jedno wydanie 
utworów Puszkina w 10-ciu to- 
mach, Na rynku ukazały się już 
pierwsze 3 tomy. 


Państwowe Wydawnictwo Lite- 
ratury Pięknej przygotowuje obe- 
enie do druku specjalne, 6-tomo- 
«e wydanie jubileuszowe dzieł 
zebranych Puszkina, które będzie 
bogato ozdobione ilustracjami 
znakomitych malarzy radzieckich, 
Nakład każdego tomu wyniesie 
200,000 egzemplarzy. 


Utwory Puszkina stały się 
udziałem wszystkich narodów ra- 
sieckich, nawet tych, które 
przed Rewolucją Listopadową nie 
miały własnego piśmiennictwa, 
żyły w całkowitej ciemnocie i 
skazane były na stopniowe wy- 
marcie. Tak np. w języku ewen- 
kijckim ukazało się 8 wydań roz- 
maitych utworów poety o nakła- 
dzie 18.300 egzemplarzy, w języ- 
ku nieneckim — 4 wydania w 
13.300 egz, w języku nanajskim 
— 4 wydania w 4.700 egz. oras 


Puszkina a łącmym nakładzie o języku narodu Mansi — 4 igy» 


1420.000: EGZEMPLARZY. 
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Doświadczenia dwóch miesięcy pracy: 


Szkolnych Komitetów Opiekuńczych 


Gdły grzed mniej więcej àwo. 
ma miesiącami — zarządzeniem 
Ministerstwa Oświaty — powo_ 
tano do życia Szkolne Komitety 
Opiekuńcze, przed poszczegól. 
nymi zakładami pracy, przed 
aktywistami partyjnymi stanę_ 
ło zagadnienie rupełnie nowe, 


nie posiadające precedensu i —| b 


jak od razu praktyka pokazała. 
— zadanie poważne, 

Trzeba było bowiem szkole 
bn nie tylko w sensie zaspo. 

ojenia szeregu jej potrzeb ma. 
terialnych, jak dożywianie dzie 
ci, urządzanie kolonii itp, ale 
powiązać nową, mocną więzią 
szkołę x fabryką. "Trzeba by% 
krok za krokiem wypracowywać 
metody, dzięki którym rmałodzież 
szerzej otworzy oczy 1 Faea 
ža wiele nowego ze świata, Kt- 
ry ją otacza, a który, niestety, 
jak dotychczas, zna często z sa_ 
mej tylko lektury. 

Podręczniki szkolne mówię 
wiele o włóknie i o mtealu, o 
hutach 1 kopalniach, gazetki 
szkolne, w ślad za. dziennikami, 
notują nazwiska bohaterów pra. 
cy, zadania arytmetyczne roz. 
wiązywane w szkołe mają za te_ 
mat obroty pieniężne handlu 
spółdzielczego. To wszystko jed. 
nak, właśnie dlatego, że jest 
przedmiotem intensywnej nauki 


nie wystarczy jnż dziecku w 5a. | tym 


mej teorii, Jego wrażliwy umys? 
i krytyczny sposób oceny szuka 
pówięzania zdobytej wiedzy z 
dniem codziennym, chce znaleźć 
przekonywujące, realne, nie u. 
brane w słowa, ale pulsujące 
rytmem pracy, odbicie swej 
książkowej wiedzy, w życiu. 

Wyciągnąć na tej drodze do 
młodzieży rękę zlecono właśnie 
Szkolnym Komitetom Opiekuń. 
czym, One to poprowadzić mają 
uczniów do fabryk, zainicjować 
tam spotkanie młodzieży z przo. 
downikami pracy, pokazać pro. 
dnkcję, nauczyć dziecko szacun, 
ku dla pracy załogi i zakładów. 

(kres, jaki dzieli nas od po. 
wołania do życia Komitetów 
Opiekuńczych jest krótki, Nie_ 
współmierny jest on jednak do 
doświadczeń, jakie w tej dzie. 
dzinie mamy już za sobę. Na 
doświadczenia te składają się 
i cienie i blaski. 

I tu, powiedzmy sobie x miej. 
sca, rzecz przykrą ale prawdzi. 
wą. Są, niestety, jeszcze dzisiaj 
takie Komitety, których prze. 
wodniczący nie odwiedził jesz. 
cze ani razu swej szkoły, nie 
zną składu Komitetu Rodziciel_ 
skiego. 

Są i takie Komitety, których 
członkowie nie tylko, że się je. 
szcze nie zebrali, ale — co gor_ 
szą — mają tylko dość mgliste 


Kryterium klasowe 


pojęcie © wielkch obowiązkach, 
jakie na nich nałożono. Są i ta. 
kie Komitety, których dótych_ 
czasowa działalność równa się 
zeru. Jest to tym bardziej god. 
ne. ubolewania, że w przygnia_ 
tającej ilości wypadków te właś 
me Komitety ukonstytuowały 
się akurat przy najpoważniej_ 
szych, aga e poważne zaso_ 
y 1 możliwości, instytucjach 
takich. jak CZPWŁ, dka 
czy Polskie Radio. Chcemy jed- 
nak wierzyć, że w ostatnich kil_ 
ku tygodniach, dzielących nas 


od końca roku szkolnego, te 
wszystkie Komitety nadrobią. 
to, czego nie zrobiły dotych_ 


czas, Pracy zaś jest wiele, jak 
wiele, tego uczy nas właśnie do- 
świadczenie aktywnych Komi. 
tetów Opiekuńczych, które już 
coś zdziałały, 


Zbliża się koniee roku szkol. 
nego, zwięzane z tym jest pre. 
miowanie uczniów wyróżniają. 
cych się w nauce i pracy spo. 
łecznej, oraz premiowanie nan. 
ezycieli, Premiowanie to prze_ 
prowadzić powinny między in. 
sia Komitety Opiekuńcze, 
„Wiele z nich, bierając li. 
nig najmniejszego oporu, casti- 
mając się surowo przestrzeganą 
literą przepisów socjalnych 
twierdzi, że funduszów socjal. 
rych naruszać nie można i że 
samym nie ma możliwości 
na udzielanie nagród. Te Komi_ 
tety zapominają jednak, że ist. 
nieje np. możliw nagrodzenia 
dziecka nie pieniędzmi, lecz w 
inny . Np. przez umiesz_ 
czenie wyróżnionych dzieci na 
koloniach letnich, to zabranie 
ich na bę Maggi wraz z insty. 
Faza ra sprawuje patrona: 

Koniec roku szkolnego stawia 
jeszcze inne zadania przed Ko. 
mitetami  Opiekuńczymi: jak 
choćby pomoe robotniczemu i 
chłopskiemu dziecku w przej. 
ciu ze szkoły podstawowej do 
średniej. "Tu robotniczy Komi. 
tet Opiekuńezy wykazać musi 
specjalnie wyostrzoną czujność 
klasową, która pozwoli na taką 
s biegu dzieci do szkół 

zego typu, jaka hędzie rze. 
czywistym S 


ži em ukła. 
du społecznych i politycznych 
sił w naszym społeczeństwie. 


stanie się 
tu momentem najistotniejszym 
i ono to zagwarantuje wszyst. 
kim zdolnym i chętnym córkom 
1 synom klas dotychezas upośle_ 
dzonych, wystarczającą i po. 
trzebną ilość miejsc w szkołach 
średnich. 

W tych kilku ostatnich, przed 
wakacyjnych tygodniach naj- 
bardziej gorączkowo pracujący 
Komitet Opiekuńczy musi zna_ 
leźść czas poza tym na pomyśle_ 
nie, jek przyjść z realną pomo. 
cą urządzanym przez szkołę ko. 
loniom, jak pomóę przewieźć na 


nie młodzież i jak na koloniach 
starać się o to, by gośćmi dzie_ 
ci byli jak najczęściej ich opie. 
kunowie — robotnicy. 

A czas wakacji! 


Dla dzieci będzie on dobrze 
zasłużonym odpoczynkiem po 
pracy, Komitet Opiekuńczy w 
tym czasie odpoczywać jednak 
nie powinien. Obowiązkiem je. 
go jest zdziałać w tym okresie 
jak najwięcej, aby nowy rok 
szkolny zaStał dzieci w odświe. 
żonych salach szkolnych, zaopa_ 
trzonych w przyrządy, instru. 
monty itp. 

Komitety zdawać sobie spra. 
wę FARA że czekają je poważ. 
ne zadania w nowym, już w do. 
świadczenia bogatszym roku 
szkolnym 49/50 i że zadania te 
jasno stawia Partia przed towa- 
rzyszami, którzy wchodzą w 
skład Komitetów Opieknuńczych. 
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Jeśli kilka miesięcy w roku 
bieżącym, Komitety wypełniły 
z konieczności wypływającej z 
krótkiego swego istnienia, ra- 
czej pomocą materialną, to już 
rok następny do pomocy tej się 
nie ograniczy, Jego pracowity 
żywot musi się przede wszyst_ 
kim wypełnić pogłębianiem sza. 
ooku dziecka dla pracy i dla 
ludzi pracy, otwieraniem coraz 
szerszych horyzontów przed 
dzieckiem i kształtowanie jego 


nowej, socjalistycznej moralno_ 


ści, 


Wielkie to i poważne zadanie 
Komitety Opiekuńcze wypełnią 
kiedy źródłem wszyst. 
kich ich poczynań będzie wciąż 
łącząca 
szkołę z fabryką, dziecko z kla. 


wtody, 
pogłębiająca się więź 


są robotniczą, 
Jadwiga Szczepańska, 


Ludzie przeobrażają przyrodę 


Morze Kaspijskie 
wielkim basenem rybnym Związku Radzieckiego 


Morze Kaspijskie znajdujące 
się na pograniczu Europy i A- 
zji stanowi olbrzymie zamknię: 
te jezioro. Jeszcze w czasach 
historycznych lączyło się ono 
prawdopodobnie z Morzem Czar 
nym, o ezyin wspominają staro 
żytni historycy gretcy. Z cza. 
sem jednak wskutek obniżenią 
się poziomu morza Kaspijskie- 
go połączenie to zostało przer- 
wańe i dziś już nie istnieję. 

Jako jezioro śródlądowe nie 
ma ono wielkiego znaczenia ko 
munikacyjnego, natomiast od- 
grywa obecnie rolę ogromnego 
basenu rybnego i z tych wzglę 
dów jest miesłychanie ważnym 
elementem w gospodarce Związ 
ku Radzieckiego, 

Morze Kaspijskie należy do 
najbardziej rybnych mórz w 
Śświecłe: jesiótr, bieługa, śledź, 
leszcz, „białorybiea'* i dziesiąt 
ki innych, bardzo cennych ga- 
tunków ryb znajdują tu świet- 
ne warunki bytowsnia, 

Tę rzadko spotykaną w świe 
cie obfitość ryb morze Kaspij. 
skie zawdzięcza różnym reo- 
kom, które do niego wpadsją; 
a przede wszystkim Wołdze. 
Wraz z wodą tej rzeki . olbrzy 
ma wlewają się do morza Kas- 
pijskiego miliardy drobnych ży 
jątek, które stanowią bazę żyw 
nościową dla żyjących tu ga- 
tunków ryb. 


rowolucyjnych rybność morze 
Kaspijskiego stale malała, a 
przyczyną tego były nadmierne 
eksploatacje z jednej strony i 
pogorszenie się naturalnych wa 
runków życia z drugiej, 

Wskutek powolnego, ale sta 
łego procesu wysychania morza 
procentowa zawartość soli w 
wodzie wzrasta i przez to nie- 
które gatunki istot nie mogąc 
przystosować się do nowych wa 
ruńków musiały wyginąć, a 
tym samym ilość pożywienia 
dla ryb znacznie się zmniej- 
szyła, 

Fendalno-kapitallgtyczne rzę 
dy Rosji carskiej albo nie inte 
resowały się wcale tą sprawą, 
albo mnie umiały powstrzymać 
tego naturalnego procesu wyry 
biania, Stosunki zmieniły się ra 
dykalnie dopiero po rewolucji 
październikowej, kiedy sprawą 
zajęli się najwięksi radzieccy 
biologowie przy wydatnym po- 
parciu partii komunistycznej i 
rządu. 

Przede wszystkim przystąpio 
no do szczegółowego badania 
całokształtu problemu i w wyni 
ku stwierdzono, że nie pomoże 
sztuczne zarybianie morza, 0 
ile nie dostarczy się rybom na 
turalnej bazy żywnościowej. 


Ponieważ pokarm dostarcza: 
ny przez Wołgę okazał się nie- 
wystarczający, należało znaleźć 
nowe jakieś gatunki istot, któ 
re mogłyby zaaklimatyzować się 
w morzu i jednocześnie być do 
brym pokarmem dla ryb. 


Sprawa nie była tak łatwa, 


Niestety, już w czasach przed jak się pozornie zdawało, jed. 


nak nauka radziecką odniosła 


i tutaj sukces, 


Po długich poszukiwaniach 
wybór padł wreszcie na per 
wien gatunek czerwia zamiesz- 
kującego równie słone wody 
morza Azowskiego. Stwierdzono 
jednocześnie, że organizm tego 
czerwia obfituje w związki fos 
forowe i azotowe i mógłby być 
świetnym pokarmem, chodziło 
tylko o jego zdolności aklima- 
tyzacyjne, 


W latach 1936—41 dokonano 
przesiedlenis kilku milionów 
tych istot z morza Azowskiego 
do północnej części Kaspijskie 
go w czterech różnych miejsco 
wościach. Czerw zaaklimatyzo- 
wał się znakomicie, już w roku 
1944 znajdowano go masowo w 
żołądkach łowionych jesiotrów, 
a specjalna ekspedycja nauko. 
wa w roku 1948 stwierdziła roz 
przestrzenienie się jego na ca- 
łym prawie obszarze morzą, 
Dziś czerw  „nierejs* jest pod- 
stawową bazą żywnościową ryb 
Kaspii. 

Drugą sprawą, którą zajęła 
się radziecka nauka była kwe- 
stia rozmnażania ryb. Sztuczne 
wylęgarnie okazały się mało 
przydatna, ponieważ  więlka 
ilość narybku wypuszczons do 
morza ginęła, nie osiągnąwszy 
handlowej wagi. Samo więc 
sztuczne wylęganie nie rozwią” 
zywało sprawy, należało wy- 
trzymać młody narybek w sztu 
cznych basenach do chwili, kie 
dy osiągnąwszy odpowiednią 
wielkość stanie się bardziej od 
porny na warunki bytowania w 
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otwartym morzu i nie będzie gł 
E milionami jak dotychczas. 

Ale tutaj zjawiła się nowa 
trudność, trzeba było znowu po 
myśleć o morzn „dla niemo- 
wiat“, ponieważ czerw „nierejs% 
dobry dla ryb dorosłych, nie 
nadawał się zupełnie dla deli 
katnych żołądków młodzieży, 
T. tutaj znowu nauka radziecka 
osiągnęła sukces aklimatyżująe 
w Kaspijskim morzu dwa nowo 
gatunki: mslańkiego. czerwia 
„oligochet* i raczków „dofnii', 
które okazały się świeiuym pó 
karmem dla młodyeh jesiotrów. 

Następną sprawą wielkiej n. 
wagi było doprowadzenie do 
porządku ujścia rzeki Wołgi, 
Naukowo stwierdzono, że dzi. 
kie zarośla, którymi pokryte są 
ogromne obszary delty wpływa 
ją bardzo niekorzystnie na ty. 
bostan morza, sę one bowiem 
swego rodzaju filtrem nieprzę< 
puszczającym do morza ani dro 
bnych żyjątek, ani soli minerat 
nych potrzebnych dla rozwoju 
kośćcasryb. 

Uporządkowanie ujścia Woł. 
gi staje się palącym zagadnie- 
niem chwili i wiąże się z gigan 
tycznym planem Stalina prze. 
kształcenia krajobrazu tej eze“ 
ści kraju. 

Widzimy, jak człowiek w kra 
ju socjalizmu zaprzęga przyro- 
dę do służby dla siebie nie dro 
gą barbarzyńskiego jej rabun. 
ku, jak to ma miejsce w kra- 
jach kapitalizmu, lecz przez jej 
świadome przekształcanie, 

Kotłowski 
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Teatr Powszechny w tym 
roku był bodajże jedynym te 
atrem w Łodzi, który sięgał 
do rodzimego repertuaru, wy 
stawiając utwory polskich pi- 
sarzy. Wprawdzie nie ze wszy 
stkimi sztukami ż£ insceniza- 
cjami zgadzaliśmy się, jednak 
spodziewać się należy, że w 
repertuarze swoim teatr ten 
w przyszłym roku zechce sze 
rzej i bardziej konsekweninie 
ukazać publiczności łódzkiej 
wielką demokratyczną trady- 
cję polskiej literatury. 

Wybór komedii: „Moralność 
panż Dulskiej* Gabrieli Za- 
polskiej okazał się bezwzględ- 
nie słuszny. Sztuka ta w swo 
im czasie rorzed pierwszą woj 
ną światową) odbiła się gło- 
śnym echem w społeczeństwie, 
stając się , dużym wydarze- 
niem literackim. Dziś, po ty- 
lu latach nie straciła ona nic 
ze swojej świeżości. Komedia 
obyczajowa, jak większość u- 
tworów Zapolskiej była ostrą, 
bezwzględną satyrą na miesz 
czaństwo. Ukazywała fałszy- 
wą moralność tego środowi- 
ska, 


Przypażrzmy sia głównym 


postaciom sztuki. Pani Dul- 
ska jest właścicielką kamie- 
nicy, oszczędna, gospodarna, 
trzymającą pozornie w Ty- 
zach całą swoją rodzinę, od- 
wołującą się za każdym ra- 
zem do moralności, do etyki, 
do religii. Mogłaby więc w 
gruncie rzeczy uchodzić za 
wzór kobiety, i za taką też 
najprawdopodobniej w swoim 
środowisku uchodziła. Tylko, 
że cała jej moralność i jej e- 
tyka jest nieszczera, zakłama- 
na i obłudna, 


„Dulscy — powiada jej syn 
— przebijają się przez życie 
łokciami*. Ona jest pełnym 
gospodarzem domu i na swój 
sposób wychowuje swoje dzie 
ci. Typowy dla jej warstwy 
egoizm każe jej wyrzucić z ka 
mienicy lokatorkę, która do- 
puściła się „skandalu“, popeł- 
niając samobójstwo z powo- 
du zdrady swego męża. Rów- 
nocześnie pani Dulska chętnie 
toleruje w swoim domu ko- 
kotę, ponieważ może wziąć od 
niej sute komorne. 


Od początku orientuje się 
ona w sytuacji. Wie, do czego 
doprowadzi „flirt“ jej synal- 
ka z młodą służącą. „Brudy— 
mówi — pierze się w domu“, 
niech dzieje się wszystko w 
domu, byle nie było publicz- 
nego skandalu. Byle syn nie 
włóczył się po nocach poza 
domem. bo nrzecież może to 


przynieść złą reputację jej To 
dzinie. 

Pysznie pomyślaną postacią 
jest jej mąż. Milczący przez 
cały czas, zależny od wolż 1 
kaprysów żony, typowy au- 
striacki urzędnik, który ucie- 
kając do cukierni od „szczę- 
ścia domowego pożycia“ za 
każdym razem musi brać od 


Z TEATRÓW 


młody  hulaka, 
znudzony już życiem, zniechę 
cony do swego domu, do at- 
mosfery, która tam panuje, 
buntujący się „złoty młodzie- 
niec“ z nudów uwodzi młodą 
służącą. 

Sam zdaje Sobie sprawę z 
tego, że za kilka lat stanie się 
podobny do swojej matki, do 


ŁÓDZKICH 
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Moralność pani Dulskiej 


Komedia w 3 aktach 


Gabrieli Zapolskiej 


Reżyseria: Jadwiga Chojnacka 
Scenografia: Otto Axer 
Asystent reżysera: Zygmuni Urbański 


żony parę centów na kawę. 
Nie bierze udziału w życiu ro 
dzinnym, jest już na wszyst- 
ko zobojętniały, 

Albo. dwie córki. Przedwcze 
śnie dojrzała Hesia, typowa 
mieszczańska pensjonarka i 
jej młodsza chorowita siostra 
Mela nie rozumiejąca nicze- 
go, co dzieje się w domu. Jak 
że świetnie scharakteryzowa- 
ne są te dwie mieszczańskie 
dziewczyny. 

Zbyszko, syn pani Dulskiej, 


swego ojca. Będzie żył i my- 
Ślał podobnie jak oni. Jego 
krótkotrwałe wyrzuty sumie- 
nia nie są głębokie. Zapomni 
o mich, bo i on przecież oba- 
wia się tylko skandalu. Krzyw 
da, którą wyrządził dziewczy- 
nie nie przeraża go. 

A kim jest Juliasiewiczowa 
z Dulskich, młoda ciotka 
Zbyszka? Psychika jej, mimo 
pozorów nie bardzo różni się 
od psychiki całej rodziny Dul 
skich. Jeśli mia ma takiego 


co pani Dulska, jeśli niekiedy 
ubiera się we frazesy tzw. po- 
stępu, to tylko po to. żeby na 
swój sposób upozorować Mo- 
ralne zakłamanie. Jest tak sa 
mo łasa na pieniądze, jak i 
pani Dulska. Tak samo, jak i 
ona bezwzględna. Ma „zło- 
dziejską psychike“ — jak mó- 
wi pani Dulska. Obrażona w 
swojej ambicji kokietki wy- 
daje matce tajemnicę Zbysz- 
ka, ale też do. niej musi się 
zwrócić pani Dulska, gdy sy- 
tuacja staje się dla niej nie- 
korzystna. 

'Tak pierwszo- jak i drugo- 
planowe postacie są równie 
dobrze i prawdziwie pomyśla- 
ne. Publiczność bawi się szcze 
rze na tej komedii i w lot 
chwyta wszystkie sceniczne 
sytuacje. Oczywiście główny 
motyw uwiedzenia przez pa- 
nicza służącej jest obecnie 
mało frapujący. Wielu posta- 
ci ze Środowiska mieszczań- 
skiego nie spotykamy już dzi 
siaj. Sam jednak problem wal 
ki z obskurantyzmem, z. zakła 
maniem, z Kołtuństwem jest 
nadal aktualny, Ileż jeszcze 
rozmaitych Dulskich  (Bec- 
Walskich) błąka się jeszcze 
po świecie. Mówią innymi slo 
ganami, zajmują się innymi 
sprawami, ale psychika ich po 
została taka sama, 

Reżyseria Jadwigi Chojnac- 


dostatecznie przywiązania do swego domu, |sztuki ani tragedii, jak to czy 


niono nieraz, ani farty, Po- 
wstała rzeczywiście śmieszna 
komedia o pewnych tragicz- 
nych akcentach, A 

Po raz pierwszy ujrzeliśmy 
na tej scenie zespołową i na 
ogół wyrównaną grę całego 
zespołu. Rola pani Dulskiej 
należy zapewne do najlep- 
szych ról Jadwigi Chojnac- 
kiej. Była ona w tej roli — 
doprawdy przekonywująca: 
Dobre były: Krawczykówna 
i Alicja Kamińska w roli eó- 
rek Hesi i Mek.: W. ksótkim 
epizodzie dobrą postać stwo- 
rzyła Helena  Puchniewska. 
Zofia Skrzeszewska, bezsprzecz 
nie uzdolniona aktorka, rolę 
swoją pojęta niezbyt konsek- 
wentnie. Nazbyt raptowna by 
ła jej przemiana w ostatniej 
scenie ze szlachetnej cierpiżt- 
nicy w prymitywną, pokrzyw 
dzoną dziewczynę. Karolina 
Salanga, jako Julasiewiczowa 
z-Dulskich z wdziękiem pro 
wadziła nici intrygi w domu 
pani Dulskiej. 

Zygmunt 'Zintel stworzył 
bardzo śmieszną i dobrze po- 
myślaną postać pana Dulskie- 
go. Andrzej Łapicki godnie 
sekundował p. Chojnackiej, 
zwłaszcza w drugim i trzecim 
akcie. Nie szarżował, grał z 
dużym umiarem. Jest bodaj- 
że jedynym amantem w Eo- 


dzi, który donrawdy się TOZ- 
kiei słusznie nie uczyniła z tej wija. 


jaso 


== ge a 


GLOS 


TOMASZOWSKI 


LOMU WINSZUJEMY 
Niedziela, dnia 5 czerwca 
1949 r. i 

Dziś: Zielone Świątki 
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WAZNTEJSZS TELEFONY 
Straż Pożarna — 51 
Milicja Obywatelska — 47 
Dworzec Kolejowy — 4 


Wędrówka 


po województwie 


KOŃSKIE 


Ogólny wymiar Społeczne 
go Funduszu Oszczędnościo 
wego Rolnictwa dla powiatu 
koneckiego zamyka się cyf- 
rą 2.883,622 zł, 

Na poczet I-ej raty wpła- 
cono do dnia 20. 5. br. 
1.025.375 zł, co stanowi 75 
procent tej raty i 35,5 pro- 
cent całości, 

Najlepiej wywiązują się 
ze swego obowiązku gminy: 
Końskie, Gowarczów, najgo 
Trzej zaś Czermno (59,6 pro 
cent pierwszej raty), Swo- 
rzyce (61 procent) i Skotni 
ki (70 procent). W. 


ZE SPORTU 


oną Delegaci zagraniczni na Kongres Zw. Zawodowych 


w gościnie u robotników tomaszowskich 


W dniu wczorajszym za- 
łoga Fabryki Sztucznego Je 
dwabiu w Tomaszowie Ma- 
zowieckim gościła przedsta- 
wieigli ruchu zawodowego 
demokratycznej Grecji i bra 
tniej Czechosłowacji w skła 
dzie: członka K. Œ. Komu- 
nistycznej Partii Grecji tow. 
Apostolosa Grozosa, Henry- 
kus: Lefterysa, sekretarza 
Zw, Zaw. Nauczycieli Cze- 
chosłowacji—Koukola, kie- 


rownika propagandy przy 
K: C, Czeskich Zw. Zawodo- 
wych — Souczeka į Horwa- 
ta — członka Komitetu Eko- 
nomicznego Słowacji, którzy 
brali udział w II Kongresie 
Zw. Zaw, 

Po śniadaniu i zapoznaniu 
się z przdstawicielami zało- 
gi, Rady Zakładowej i kie- 
rownictwa — „oście o godz. 
13.80 udali się na teren za- 
kładów. U wejścia powitani 


zostali przez dzieci. przed- 
szkola fabrycznego, które za 
ich pośrednictwem przekaza 
ły pozdrowienia dzieciom 
walczącej Grecji i demokra- 
tycznej Czechosłowacji. 
Przed wejściem na od- 
dział desulfuracji — zagra- 
nicznych towarzyszy powi- 
tały przedstawicielki Ligi 
Kobiet, po czym w hali fa- 
brycznej odbyła się masów- 
ka, w czasie której w imie- 


Ubezpieczalnia Społeczna 


wydaje wyprawki niemowięce 


Zarządzenie Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej z 
dnia 26. 4, 49 postanawia, że 
na każde dziecko urodzone po 
dniu 31.5. 1949 w Polsce przy- 
sługuje wyprawka niemowlę- 
ca. 


Wyprawki niemowlęce przy 
sługują bezpłatnie dzieciom: 

a) osób uprawnionych do 
świadczeń z tytułu ubezpiecze 
nia rodzinnego; 

b) pracowników rolnych po 
dlegających ubezpieczeniu na 
wypadek choroby i macierzyń 
stwa; 

e) pracowników Mini- 
sterstw: Obrony Narodowej i 
Bezpieczeństwa Publicznego, 
oraz PKO, PKP, Zarządu m. 
st, Warszawy, Zazzdu m. Lu 
blina i Służby Polsce nie po- 
dlegających ubezpieczeniu na 
wypadek choroby w Ubezpie- 
czalniach Społęcznyeh; 

d) osób kwalifikujących się 
do świadczeń w ramach opieki 
społecznej; 


z 


e) niezamożnych mieszkań- 
ców gmin wiejskich, którzy 
nie są płatnikami podatku o- 
brotowego; 

f) właścicieli drobnych go- 
spodarstw rolnych, nie będą- 
cych płatnikami podatku n- 
brotowego i dochodowego, któ 
rych roczny przychód stano- 
wiący podstawę podatku grun 
towego nie przekracza * 30 
kwintal żyta. 

Poza tym, dla osób nie u- 
prawnionych do wyprawek bez 
płatnych, Ubezpieczalnie Spo- 
łeczne wydawać będą wypraw 
ki za opłatą kwoty zł 5.000,—. 

Osoby wymienione na wstę- 
pie pod literami a), b), €), o” 
trzymują wyprawki z tereno- 
wo właściwych Ubezpieczalni 
Społecznych na dotychczaso- 
wych zasadach, 

Osoby wymienione pod lite 
rą ©), d); f), otrzymują wy- 
prawki niemowlęce z tereno- 
wo właściwych Ubezpieczalni 
Społecznych na podstawie a- 


Wyniki trójmeczu lekkoatletycznego 


W zorganizowanym z oka 
zji Kongresu Zw. Zaw, trój- 
mieczu łekkoatletycznym 0- 
Paena nastepujące wyni- 


Mężczyźni 100 m: 
Trocha (Włókniarz) 
sek; 2 m, Lis 
wiec) 13,1 sek, 

3000 m: 1 m. Barański 
(Włókniarz)  10:17,7 min; 
2 m, Fedorowicz (Włók- 
niarz) 10:18,5 min, 

Skok w dal: 1 m. Koło- 
dziejczyk (Włókkniarz) 5.41 
m,; 2 m, Stępniak (Włók- 
niarz) 5,35 m, 

Wzwyż: 1 m. Mazurek 
(Lechia) 1,53 m.; 2 m, Maj 
da (Włókniarz) 1,53 m. 

Kula: 1 m. Pietrzykowski 
(Włókniarz) 11,20 m.; 2 m. 
Kott (Lechia) 10,14 m, 

Oszczep: 1 m. Szeleszczyk 
(Włókniarz) 39,20 m.; 2 m, 
Nagrodzki (Włókniarz) 
34,20 m, ' 

Kobiety 60 m: 1 m, Lu- 
tyńska (Lechia) 9.3 sek.; 2 
m, Kinecka (Włókniarz) 9,4 
sek, 

W dal: 1 m, Ciach (Włók- 
niarz) 4,04 m.; 2 m. Lutyń 
ska (Lechia) 3,92 m. 

Wzwyż: 1 m. Łodożyńska 
(Lechia) 1,35 m; 2 m, 
Ciach (Włókniarz) 1,20 m. 

Kula: 1 m, Ciach (Włók- 
niarż) 7, 49 m.: 2 m, Szew- 
czyk (Lechia) 7,02 m, 

Oszczep: 1 m, Ciach 
(Włókniarz) 26.19 m.; 2 m, 
Michalecka (Włókniarz) 
19,31 m, 

W punktacji «męskiej 
(3:2:1) pierwsze miejsce za 
jęła bezapelacyjnie drużyna 
„Włókniarza* 25 punktów 
przed „Lechnią* — T punk- 
tów i „Związkowcem* — 4 
punkty, 

W punktacji żeńskiej zwy 
ciężyła również drużyna 
„Włókniarza” 19 punktów 
przed „Lechią“ — 11 punk- 
tów. 

Najlepiej wystąpiła druży 
na „Włókniarza* zajmując 
5 pierwszych miejsc na 6 
rozegranych konkurencji mę 
skich oraz 3 pierwsze miej- 


Ee BE, 
12,4 
(Związko- 


5ca na 5 konkurencji żeń. | 
skich, 
Przykre rozczarowanie 


sprawił „Związkowiec”, naj 
silniejsza dotychczas druży- 
na lekkoatletyczna, wysta- 
wiając tylko.. 3 zawodni- 
ków do trójmeczu oraz zdo 
bywając tylko 4 punkty 
przez Lisą, 

Wyniki na ogół słabe, Na 
wyróżnienie zasługuje jedy- 
nie skok wzwyż Ładożyń- 
skiej 1,35m oraz rzut oszcze 
pem Ciachowej — 26,19 m. 


Organizacja zawodów spo 
czywała w rękach Zarządu 
„Włókniarza* sprawna, gdyż 
zadanie było ułatwione małą 
ilością startujących. 

Obsada sędziowska przed- 
stawiała wiele do życzenia, 
wydając decyzje według nie 
używanych już dotychczas 
przepisów, W przyszłości ra 
dzimy więc zaprosić do 
współpracy miejscowy Pod- 
okręg Lekkoatletyczny, po- 
siadający kadrę zatwierdzo- 
nych sędziów, 


sygnat wydawanych przez wła 
ściwe Starostwa Powiatowe 
(referaty opieki społecznej) 
lub Zarządy Miejskie w mia- 
stach wydzielonych (wydziały 
opieki społecznej). 

Asygnaty powyższe wydawa 
ne będą na podstawie zaświad 
czeń lekarskich stwierdzają- 
cych 8 miesiąc ciąży względ- 
nie odpisu skróconego aktu 
urodzenia, dziecka. 

Osoby ubiegające się o wy- 
prawkę niemowlęcą za zapłatą 
winni przedłożyć w Ubezpie- 
czalni świadectwo lekarskie 
bądź dokument urodzenia 
dziecka, oraz dowód wpłaty 
na kwotę zł 5.000,—. 

Nie podjęcie wyprawki nie- 
mowlęcej w ciągu 6 miesięcy 
od dnia urodzenia dziecka p- 
woduje utratę prawa do otrzy 
mania wyprawki, 

Na każde dziecko przysłu- 
guje jedna wyprawka niemo- 
wlęca. Pobranie więcej niż jed 
nej wyprawki na dziecko bez 
względu na to czy będzie to 
bezpłatnie czy też za zapłatą 
jest niedozwolone. 

Ubezpieczalnia Społeczna w 
Tomaszowie - Maz. uruchomi 
ła już 10 dodatkowych punk- 
tów rozdawnictwa wyprawek, 
celem ułatwienia w pobieraniu 
wyprawek na miejscu za- 
mieszkania. 


Korespondent „Głosu” 
WE ję 


piu robotników greckich 
przemówił tow. Grozos, 
w imieniu włókniąrzy Cze- 
chosłowacji — tow. Hor- 
wat. ' 


to 


Z ramienia załogi fabrycz 
nej oraz zebranych delega- 
cji pozostałych zakładów 
pracy Tomaszowa przemówił 
jeden z czołowych racjonali- 
zatorów PFSJ nr 1— tow. 
Leszczyński, który przeka- 
zał w imieniu tomaszowskie 
go proletariatu gorące po- 
zdrowienia bohaterskim To- 
kotnikom greckim i proleta- 
"iatowi Czechosłowacji. 


Masówkę, która stała się 
potężną manifestacją między 
narodowej solidarności ro- 
botniczej i braterstwa ludzi 
pracy w walce o pokój i spra 
wiedliwość społeczną — za- 
kończono odśpiewaniem 


„Międzynarodówki”, po czym luszkach, 


goście zwiedzili hale produk 
cyjne zakładów. Przed od- 
jazdem—spożyli w stołów- 
ce fabrycznej wspólny obiad, 
urozmaicony występami ar- 
tystycznymi zespołu dziecię- 
cego świetlicy fabrycznej. 


NIEDZIELNE 
poranki ulgowe 


w kinach 


województwa łódzkiego 


W niedzielę we wszyst- 
kich kinach województwa 
łódzkiego urządzane są po- 
ranki ulgowe. Poranki cie- 
szą się wielką popularno- 
ścią wśród społeczeństwa a 
szczególnie wśród młodzie- 
ży. Kipa są zawsze przepel- 
nione. 

W wielu małych miejsco- 
wościach kino jest rzadkim 
gościem i ta inowacja przy- 
czyni się baz wątpienia do 
podniesienia poziomu kultu- 
ralnego ludności. 


Dzisiaj poranki vlrowe od 
będą się w Kutnie, Łowiczn, 
Radomsku, Sieradzu, Pabia- 
nicach, Zgierzu, Ozorkowie, 
Tomaszowie, Brzezinach, Ko 
Krośniewicach, 
Ostrowie, Końskich, Łasku, 
Zelowie, Łęczycy, Leśmie- 
rzu, Aleksandrowie, Kon- 
stantynowie, Opocznie, Ra- 
wie Mazowieckiej, w Zduń- 
skiej Woli, Żychlinie, Wielu 
niu i Karsznicach. 


Zarzad Grodzki TBS dziękuje 


Zarząd Oddziału Grodzkie 
go w związku x zakończe- 
niem IV Tygodnia TES skła 
da serdeczne podziękowanie 
osobom, które w jakikol- 
wiek sposób przyczyniły się 
do poważnych osiągnięć 
wzmiankowanego „Tygod- 
nia”. W pierwszym rzędzie 
Zarząd składa gerdeczne po 
dziękowanie  przedstawicie- 
lom Władz Miejskich, Par- 
tii Politycznych, Związków 
Zawodowych, Dyrekcji Za- 
kładów Pracy, Rad Zakłado 
wych, którzy weszli w skład 
Obywatelskiego Komitetu 
IV Tygodnia TBS, prace 
którego zostały uwieńczone 


PZPW Nr 29 melduje: 


Mimo całego szeregu prze- 
szkód natury technicznej, 
wszystkie oddziały produkcyj 
ne w PZPW Nr 29 wykonały 
plan na maj z nadwyżką. 

Wykończalnia zdobyła 1-sze 
miejsce — wykonała bowiem 


pracerpelacje nuszuch Czuytełnikków 


Jeszcze w sprawie letniego rozkładu jazdy 


Towarzyszu Redaktorze! 


By dostać się do Tomaszo 


Na marginesie artykułu| "A Pociągiem, który przyje 


pt. „To nie była szczęśliwa 


dzie o 13,20 należy z Łodzi 


zmiana“ chciałbym dorzucić wyjechać przed godziną 10 


jeszcze kilka uwag do spra 


i czekać przeszło dwie godzi 
ny w Koluszkach! 


wy letniego rozkładu jazdy A. przecież do Tom "a 


PKP, 

Opublikowany w tym arty 
kule list mówił tylko o 
mieszkańcach osad na trasie 
Tomaszów — Koluszki, Tym 
czasem również od 15 maja 
problem do rozwiązania ma 
ją i ci wszyscy. którzy chcą 
w godzinach przedyołudnio- 
wych dostać się do Tomaszo 
wa i Łodzi, 

Przed 15 maja było jesz- 
cze jako tako, Pociąg, który 
odchodził z Łodzi o godzinie 
5.50 miał w Koluszkach wy 
godne połączenie z pocią- 
giem, który w Tomaszowie 
był o 7.30, Następny bezpo- 
średni odchodzący z Łodzi 0 
10.50 był w Tomaszowie 
przed 13.00. A obecnie?,,, 


Do Tomaszowa  przycho- 
dzą pociągi z Koluszek o 
511 6.11, 7.30. By którym 
kolwiek z nich dojechać — 
z Łodzi trzeba wyjeżdżać © 
godzinie 4 rano. Innego połą 
czenia nie ma! 


|— ośrodka przemysłowego, 


prawie codziennie dojeżdża- 
ją z Łodzi dziesiątki osób, a 
nawet cały szereg osób, 
mieszkających w Łodzi — 
pracuje w Tomaszowie i 
przed 15 maja mogło korzy 
stać z komunikacji dojazdo 
wej, jeżdżąc na miesięczne 
bilety pracownicze, 


Czym kierowano się w tego 
rodzaju przetasowaniu, ja- 
kim jest letni rozkład? Na 
czym mają polegać udogod- 
nienia, naprawdę trudno 
zrozumieć i zauważyć? 

Czy to przypadkiem nie 
skutkiem faktu, iż Tomaszów 
leżący o 50 km od Łodzi na 
leży do okręgowej dyrekcji 
kolejowej w Lublinie (kilka 
set kilometrów) ?... 

Czytelnik „Głosu“ 
T. K. 


plan majowy 110,2 proc, pod- 
nosząc jednocześnie I-szy gat. 
tkanin z 85 proc. do 87,5 proc. 

Przędzalnia wykonała plan 
w 104,5 proc, tkalnia 1044 
proc. Ponadto wszystkie od- 
działy przekroczyły miesięcz- 
ne zobowiązania, jakie przy- 
jęły w związku z wykonaniem 
planu trzyletniego przed ter- 
minem, 

Rekord pobiła przędzalnia, 
która wykonała zobowiązanie 
w 122,4 proc., tkalnia wykona 
ła zobowiązanie w 100,1 proc., 
wykończalnia w 100,1 proc. 

Na szczególną uwagę zasłu- 
gują wyniki, jakie osiągnięto 
w produkcji tkanin eksporto- 
wych. Dzięki otrzymaniu przę 
dzy do produkcji tkanin eks- 
portowych, w wyniku ener- 
gicznych starań kierownictwa 
produkcji, oraz dzieki wzmożo 
nej pracy tkaczy, plan tkanin 
eksportowych na maj wyko- 
nano w 163,8 proc, 

Wykonanie planu i zobowią 
zań na maj wymownie świad- 
czy o uświadomieniu i ambi- 
cji robotników PZPW Nr 29, 
że raz przyjęte zobowiązania 
należy realizować w całej ich 
rozciągłości. 


Załoga PFSJ Nr 1 


wykonała w maju plan z nadwyżką 


Załoga Jedynki pomimo 


Jedwabiu sztucznego wy- 


trudności technicznych wj konano w 101,21 proc. ar- 
maju, szczerze wzięła się do| gony 101,7 proc. Textry — 
roboty, a jakie skutki są, to| 107,41 proc., Tomofanu — 
wynik sam mówi za siebie.| 109,85 proc., tkaniny 101,54 


I tak: 


proc, Ssiarczku 104,9 proc., 


Uwaga, korespondenci 
„Głosu Tomaszowskiego" 


Na wtorek, dnia 7 czerwca, 


zwołuje się odprawę wszyst- | kalu 


Odprawa odbędzie się w lo- 
Miejskiego Komitetu 


kich korespondentów „Głosu | PZPR o godz. 16.30. 


Tomaszowskiego". 


Obecność bezwzelednie nho- 
wiązkow 


Artexu 101,31 proc: i soli 
glauberskiej w 100 proc. 
W miesiącu bieżącym na- 
leży oczekiwać jeszcze lep- 
szych rezultatów, gdyż na 
wszystkich oddziałach wre 
praca na całego, Robotnica 
czy robotnik wilanowski 
wykonają i przekroczą plan 
wytyczony: Podniosą wszys- 
cy przez to stopę życiową 
mas pracujących Polski Tu 
dowej. W. 


poważnymi rezultatami i 0- 
siągnięciami finansowymi 
ideowo-propagandowymi, 
Szczególnie serdeczne po- 
dziękowanie Zarząd wyraża 
Zarządowi ZMP i nauczyciel 
stwu za pomoc w organiza 
cji IV Tygodnia, a zwłasz- 
cza pochodu propagandowe- 
go w dniu 22, 5. oraz mło- 
dzieży wszystkich szkół to- 
maszowskich, za wzięcie licz 
nego udziału w pochodzie, 
Również serdeczne podzię- 
kowanie składa Zarząd TBS 
wszystkim organizacjom, in 
stytucjom, zakładom ;”acy, 
za delegowanie kwęsterzy 
do zbiórki ulicznej w dniu 
22 i 26 maja, oraz wszyst- 
kim  kwestarzom, Którzy 
swoją pracą przyczynili się 
do poważnych osiągnięć fi- 
nansowych w zbiórce, a 
wreszcie całemu  Spełeczeń- 
stwu naszego miasta zą Wy- 
kazanie zrozumienia dla ce- 
lów i zadań TBS, co znala- 
zło swój wyraz w ofiarności 
w czasie zbiórek ulicznych, 
jak również i w trwającym 
CA prasowym ofiar na 


Za Zarząd TBS 
E, Zieliński 
Prezes Oddziału, 


. 


Ryż i tłuszcz 


na bony 
Zarząd Miejski podaje da 
wiadomości, że sklepy PCH 
wydawać będą posiadaczom 
czerwcowych bonów tłusz- 
czowych Kat, RD — 0,30 
kg ryżu na kup. nr. 1 w ce- 

nie 119 zł, za porcję: 

3 * w 


Zerząd Miejski podaje do 
wiadomości, że punkty roz- 
dzięlcze wydawać będą po- 
siadaczom bonów tłuszczo- 
wych w czerwcu br. tłuszcz 
w nastepujących ilościach: 
DEKADA I. Kat PR — 05 
kg. masła krajowego na ku- 
pon nr. 7, Kat. R — 0,25 
kg. margaryny krajowej na 
kup. nr. 4; Kat. RD — 0,25 
kg. margaryny krajowej na 
kup. nr. 4. 

DEKADA II. Kat. PR — 
0,5 kg. słoniny na kup. nr. 2;- 
--at. R. — 0,25 kg. margary- 
ny krajowej na kup, nr. 5; 
Kat. RD — 0,25 kg. masła 
krajowego na kup: ur. 8. 

DEKADA III, Kat. PR — 
0,5 kg. słoniny na kup nr. 3; 
Eat. R. — 0.25 kg. maga- 
ryny krajowej na kup. nr. 
% Kat RD — 0,25 kg. ma- 
kraiowego na kupon 
nr: 9. 5. 


sie 


'AŃSTWOWY TEATR 
!OJBMA POLSETEGO 
/ m. Jarsoma 37 


Dziś o godz. 19.15 „Młoda Gwar 
dia'* A. Fadiejewa. Porywająca 


aja. pij jego dynamiez 
ny znajdują  tohnący 
prawdę wyrox w wykonaniu nta 
ientowanej młodzieży  ak*or- 
skiej. Reżyperia Ladwika Rene. 
DBkoracje Józefa Rachwalskie. 
go. Passe-partout nieważne. 


TEATR KAMERALNY 
ul. Daszyńskiego 34 
Dziś o godz. 19.15 „SZCZY- 
ZAUŁEK! w reżyserii i dekor 
cjach i kostiumach Jane Byb- 
kowskiego. 

PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
11.go Listopada 21, tel. 150.36 

Codriennie ọ godz. 19.15 ko- 
media Gabrieli Zapolskiej „Mo- 
ralność pani Dulskiej? z udzia. 
łem Jadwigi Chojnatkiej. 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 

„LUTNIA” 
Pietrkowska 243 
„DZWONY Z CORNEVILLE". 


LETNI TEATR „OBA 
Piotrkowska 94. 


Dziś o godz. 19.30 w nowotwar 

tym teatrze letnim „Osa** przy 
ul. Piotrkowskiej 94 (dawn. „Ba 
gatola'* J. Tuwima „JADZIA 
WDOWA”. 20 osób zespołu z Życz 
kowską, Wojnieckim i Walterem, 
reżyseria A. Młodnickiego, boga: 
te kostiumy i dekoracje J. Galew- 
skiego, orkiestra — składają sie 
na barwne I wesołe przedetawie- 
nie, które t 'wić będzie w okresie 
lata łódzką publiczność, 


TEATR LALEK „PINOKIO” 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 
= Teatr Lalek Pinokio” komuni- 
kuje, że w dniach 5 1 6 czerwca 


tentr będzie nieczynny. 
Dyrektor Teatru 


RCZZ z działalności na pola 


eających, 
to czynni lub byli sportowcy. 


Dr Zajączkowski stwierdza, 
że wychowanie fizyczne i 
sport zdobyły sobie pełne pra 
wo obywatelskię i wywalczy- 
ły mocną pozycję wśród za- 
gednień związkówych. Roz- 
wój wychowania fizycznego 
warunkuje mówca zasadniczy 
mi postulatami, do których 
należy przede wszystkim ści- 
słe powiązanie akcji wycho- 
wania fizycznego z ogólnymi 
zagadnieniami związkowymi, 
utworzenie szerszej bazy finan 
sowej dla umożliwienia roz- 
woju inwestycji sportowych 
i wytwórczości sprzętu oraz 
zwiększenia akcji szkolenia 
instruktorów i działaczy. 


Analizując dotychczasową 
działalność Związków Zawodo 
wych w zakresie wychowania 
fizycznego i sportu, mówca 
wskazuje na zbyt małe zain- 
teresowanie tą akcją większo- 
ści zarządów głównych Związ 
ków Zawodowych oraz bra- 
kiem aktywności wielu dzia- 
łaczy sportu związkowego. 
Działacze sportowi winni zro- 
zumieć, że są aktywem Związ 
ku Zawodowego oraz, że sport 
musi być jak najściślej powią 
zany z całym rcuhem związ- 
kowym. a 

Potrzebne to jest dlatego, że 
nie możemy dopuścić, aby 
sportowcy stanowili oddzielną 
grupę wśród klasy pracującej, 
grupę zaopatrzoną tylko w Si 
łę i sprawność swych mięśni, 
a nie wiedzącą do jakich ce- 
lów ta siła ma być użyta. Na 
sportowcu, tak jak na każdym 
świadomym związkoweu, cią- 
ży obowiązek służenia klasie 
robotniczej. 


ADRIA — „Powrót“ 

BAŁTYK — „Czarny Narcyz”. 

BAJKA — „Piętnastolętni Kapitan’ 

GDYNIA — Program aktnalno- 
ści Kraj. i Zagr. Nr. 24". 

HEL (dla młodz.) — „Skarb” 

MUZA — „Muzyka i Miłość” 

POLONIA — „Nowe Pokolenie”. 

PRZEDWIOŚNIE — „Śluby ka. 
walerskie'*. 

ROBOTNIK — „Panna bez posa- 
gu”. 

ROMA — „As wywiadu”. 

Film dozwolony dla młodz. 


REKORD — „Timur i Jego druży- 
na” dla młodz., dla dorosł. „Os- 
tatni Etap", 

STYLOWY — „Konik Garbusek” 

ŚWIT — „Wiosna'”. 


6.50 Sygnał czasu i pobudka, 6.55 
Program dnia, 7.00 Wiadomości go 
spodarcze dla wsi, 7.15 Muzyka 
rozrywkowa, 8.00 DZIENNIK, 8.20 
Przegląd prasy stołecznej, 8.25 
Muzyka rozrywkowa, 8.55 Audy- 
cja Społecznego Komitetu Radio- 
fonizacji Kraju. 9.00 Nabożeństwo 
z Poznania, 10.00 Muzyka rozżryw- 
kowa, 10.20 „Święto Ludowe” 
audycja regionalna słowno — mu- 
zyczna, 11.00 „Wszechnica Radio- 
wa", 11.20 (Ł) Program na dziś, 


TATRY (w ogrodzie) — „WYspa| 1125 (Ł) Komunikaty, 11.30 (Ł) 
Skarbów”. Krakowiaki 1 mazurki (płyty), 
TĘCZA — „Dziect z Jednego Po-| 11,50 (Ł) „Z frontu radiofoniza- 
dwórka”. cji” — wiadom. w omów. Dyr. 


WISŁA „Zawieja” dodatek 
„Wyścig kolarski Praga — War 
i — 
szawa , 
WŁÓKNIARZ — „Kulisy Ringu. 
WOLNOŚĆ — „Dzieci z Jednego 
Podwórka", 
ZACHĘTA — „Za Wami Pójdą In- 
ni”. 


Okr. P. R. A. Śmiejana, 11.57 
Sygnał czasu i Hejnał, 12.04 Ra- 
diokronika, 12.15 Poranek symfo- 
niczny, 13,00 Najciek. aud. przyszł. 
tyg. 13.05 „Niedzieła na wsi”, 
14,00 Pogadanka naukowa, 14.10 
„O Kasi co gąski zgubiła” — au- 
dycja słowno — muzyczna dla 


sportu. Sprawozdawca uzasadnia to troską 
rnchu zawodowego o zdrowie i tężyznę fizyczną mas pra- 
kreślając, że większość przodowników pracy, 


Kongresu Zw. 


się 
wychowania 


sprawozdanie 
fizycznego i 
odrodzonego 


W dalszym ciągu swego prze 
mówienia dr Zajączkowski 
wskazuje na wartości wycho- 
wawcze sportu, podkreślając, 
że wszyscy winni sobie zda- 
wać sprawę, że wychowanie 
fizyczne i sport, to duży 
wkład w budowę kultury so- 
cjalistycznej. Wkład ten bę- 
dzie jeszcze większy, gdy w 
naszych klubach sportowcy 
nie tylko zdobywać będą spra 
wność i siłę, ale jednocześnie 
zapoznają się z zasadami mar- 
ksizmu-leninizmu. W akcji u- 
świadamiania obywatelskiego 


List otwarć ty 


e" " 


C i SasóaG noo amina TET 


Wychowanie fizyczne i sport 
na Kongresie Związków Zawodowych 


WARSZAWA (PAP). — W trzecim dniu 
Zaw. w dyskusji zabrał głos wiceprzewodniczący Związko- 
wej Rady Kultury Fizycznej i Sportu dr Zajączkowski. 
Mówca podkreślił na wstępie, że po raz pierwszy na Kon 
gresie Zaviązków Zóiwedowych znalazło [ 


sportowców wielką rolę speł- 
niać winni działacze związko- 
wii. 
Z kolei mówca omówił spra 
wy finansowe, naświetlając 
trudności, z jakimi spotyka 
się jeszcze sport pracowniczy. 

Następnie dr „Zajączkowski 
podkreślił bardzo ważne za- 
gadnienia szkolenia nowych 
kadr instruktorskich i działa 
czy. Bez tysięcy tych działa- 
czy i trenerów nie możemy 
myśleć o powszechności kul- 
tury fizycznej. 

port związkowy spełni swo 
je obowiązki, dostarczy wielu 
przodowników pracy, będzie 
bił rekordy i ogarniał coraz 
większe masy pracujące. „W 
marszu Polski do socjalizmu, 
sport związkowy spełni swoje 
zadanie”, kończy swe przemó 
wienie wiceprzewodniczący 
Związkowej Rady Kultury Fi 
zycznej i Sportu dr Zającz- 
kowski. 


Wojnowskiego Benedykta 


Zawodnika sekcii boksersk ej „Zwiqzkowca- Zrywu” 


Sprawa mojej niesubordyna. 
eji i niesportowego prowadzenia 
się stała się tak głośna, że czu_ 
ję się w obowiązku dać publicz. 
nie pewne wyjaśnienia, które 
niechaj będą ostrzeżeniem dla 
innych zawodników, nadal kro. 
czących niewłaściwą drogą. Ze 
skruchą stwierdzam, że Zarząd 
Klubu postąpił właściwie, od_ 
dając mnie pod Sąd Koleżeński, 
któremu wdzięczny jestem za 
rozpatrzenie mojej winy i tak 
dodatne wpłynięcie na mnie, że 
wobec wszystkich pragną wyją- 
wić swoje błędy i przyrzec po. 
prawę. 

Dziś zdaję sobie sprawę ze 
swego niesportowego zachowam 
nia się, które nie licowało w 
żadnym wypadku ze sportow. 
cem Klubu Sportowego „Zwiąż. 


Co usłyszymy przez radio? 


dzieci, 14,30 Koncert Polskiej Ka- 
peli Ludowej, 15.00 „Balladyna 
— fragmenty tragedii J. Słowac- 
kiego, 16.00 DZIENNIK, 16,20 Mu- 
zyka poważna, 16.45 „Nowe ksią- 
żki' — felieton 17.00 Koncert roz- 


kowiec_Źryw''. 

Nie potrafiłem dotychczas 0. 
cenić opieki i zainteresowania 
mym życiem, jakie okazywał mi 
Klub, dopiero teraz gdy byłem 
o krok od usunięcia mnie poza 
nawias sportu polskiego, zrozu_ 
miałem, jak wielką lecz słuszną 
poniosłem karę. 

Na usprawiedliwienie swoje 
mogę powiedzieć i przyrzec to, 
że od dziś postanawiam zmienić 
się i przez okres sześciomiesięcz 
nej dyskwalifikacji dowieść, że 
potrafię być jednak prawdzi. 
wym sportowcem, 
strzega zasad życia sportowego 
nie tylko na boisku czy w klu. 
bie, 
watnym. 

- Pragnę równocześnie zwrócić 
uwagę tym wszystkim, którzy 
nie zrozumieli jeszcze zmian, 
jakie zaszły w sporcie polskim 


i nadal kierują się mylnymi zau. 


sadami, by zmienili swój stosu_ 
nek do klubu i kolegów, gdyż 
niewłaściwe postępowanie bez. 
względnie doprowadzi do zu. 
pełnego usunięcia ich z szeregu 
sportowców. 


który przen 


lecz także i w życiu pry| 


rywkowy, 18,00 „Pan Tadeusz” A. (©) Wojnowski Benedykt 


A POI 


ŚR Si 


Biegi Narodowe były imprezą, w której zetknęli się z so 

bą sportowcy miast i wsi. Na zdjęciu: 16-letnia Milewska 

z okolic Nasielska, która uzyskała rewelacyjny czas 1:26,4 m 
w biegu na 500 m 


MBzóisiaj o godz. FGi=ej 
mecz o wejście do ligi 


w piłce wodnej 
Dzisiaj na pływalni ZS Włókjlepszych w Polsce. Dac i Bor 
nigrzy przy ul. Kilińskiego 188|czak. w obronie, pomoc Boniec 
zostanie rozegrany mecz w pił-|ki, w ataku Jaworski, Jera i 
ce wodnej między KS „Gwar-:| Koza, jako rezerwa Wojcie- 
dia-Wisłać a KS „Związkowiec |chowski i Krawczyk, e 


Zryw“ o godz. lóej. Sędziować będzie H., Kraj 
i Jest o Ze o wejście do|czewski z Poznania, 

igi waterpolowej 4 po raz z 
re łódzka aion bolióo Zawody te PR PCT aga 
brała w nich udział, Obydwie na pływalnię przy ul, Ki ińskie 
drużyny posiadają b. młodych g9 » zi sympatyków pływie 
zawodników. Mecz ten zapowia |" 

da się b. interesująco ze wzglę| Bilety będą sprzedawane rów 
du na wyrównany poziom obu|notześnie z plażówymi, 
drużyn. Stawką jest bardzo wy ? 
soka i kluby przywiązują 


ogromną wagę do tego spotka- GŁOS 

nia, Wejście do Ligi Związ- rj eni Komiteto 
kowca-Zrywu podniosłoby pò- ojewódzkiego Komitetu 
p CJ 3 - Polski 

ziom piłki wodnej w naszym oua A EI Partij 


! Redaguje: 
p Kolegium Redakcyjne, 
Wydawca: RSW „Prasa” 
Adres Redakcji: Łódź, Piotr- 
kowska 6, III p. 
Druk.: 
Zakłady Graficzne R. 8. W, 
„Prasa™ Łódź,uL Zwirki 17, 
tel. 2065-42. 


mieście. r 
Gwardia-Wisła w swym ze- 
spole posiada kilku znanych za 
wodników jak; Ciężki, Kokus I 
i VI, Kowalski, 
KS Związkowiec-Zryw — wy 
stąpi w składzie Dobrowolski 


f f Telefon. + 
w bramce — zawodnik ten jest oo : 


Redaktor naczelny: 


Mickiewicza (17), 18,20 Ludowa| Pódź, dn. 20 maja 1949 r. w chwili obecnej jednym z naj prżknjywelłicjn nacz. 2310-05 
ri powiedz, 213-1 

muzyka brazylijska w wyk. P. Ło- Sekretariat ogólnyt 83-26 

boza, 18.40 „Melodie Świata”, 19.05 w środe Dział partyjny 223-29; 26%-25 

Chodzi czapla po desce” — |lu-j] =... w wewn. 10 

4 e P m Dział korespondentów 

dowa audycja słowno — muzycz- robotniczych f  chlop= 

na, 19,30 „Czechosłowacja przema- 5 ar uje W 0 2i UKECZa skich Oraz redaktorów 

wia do Polski”, 20.00 (Ł) Montaż i sa wt ge ai 

literacki „O polskiej wsi”, 20.20 | init r Dział miejski t sport.: 254-21 

EA DO SORO A. Ciekawe zawody torowe organizuje nam ŁKS Włókniarz Jeki 1 sport 

21.00 DZIENNIK, 21.40 Muzyka ta-| W środę, dnia 8 czerwca |Leśkiewicz z Warszawy, Bek,|| Dział ekonpomiczoy: 223-29 


neczna, 22,30 Wiadomości sporto- 
we z całej Polski, 22.50 (Ł) Mu- 
zyka, 22.58 (Ł) Omów. progr. lok. 
na jutro, 23.00 Ostatnie wiadomoś- 
ci, 23,10 Muzyka taneczna, 23.50 
Program na jutro, 24.00 (Ł) Kon- 
cert życzeń, 0.15 (Ł) Zakończenie 
audycji i Hymn, 


ŁKS Włókniarz organizuje bar 
dzo ciekawe zawody kolarskie 
na torze z udziałem wszystkich 
naszych czołowych torowców. 
W zawodach tych wezmą u. 
dział: Kupczak i Musiał z Kra 


kowa, Pietraszewski, Sałyga i|zumiałe zainteresowanie. 


Dział rolny: wewn. 6 — 254-21 
Redakcja nocna: 172-31; 158-31 
Kołportań: n 

Łódź, Piotrkowska 70, tel. 332-22 
Administracja: G 260-42 


Gabrych, Borucz, Marchwiński, 
Stolarczyk, Wojciechowski ij 
Forysiński z Łodzi, 


Warto nadmienić, że Sałyga 
zdobył ` ostatnio mistrzostwo | | Pódź, Biotekokuska B6, tel. NZ 
Warszawy na torze, występ | <= 
więc jego w Łodzi budzi zro- 
D-02067 
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Tragedia Amerykańsk 


— Czyżby? — urągliwie zapytał zdaje się właśnie Ro- 
senstein. 

Z sąsiedniej celi ozwało się ciche, lecz wyraźne pytanie 
do przechodzącego dozorcy: 

— Pst! nie ma nic z Albany? 

— Ani słowa, Hermanie. 

— I listu nie ma? 

— Nie ma. ` 

Smutek, żałość, tęsknotę czuć było w głosie pytającego, 
po czym nastąpiła cisza. ` 

W chwilę później z dalszej celi, jak gdyby z najgłęb- 
szych czeluści piekielnych, w które dusza ludzka zdolna jest 
zstąpić, ozwał się głos, pełen niewymownej rozpaczy: 

— Boże! mój Boże!., mój Boże! 

A nad nim inny'głos: 

— O, Jezu! farmer... farmer znów tu idzie... Nie żniosę 
tego! Dozorca! dozorcat.. Czy nie ma sposobu na tego czło- 
wieka? Aa. 

A niżej: 

— Boże! mój Boże!.. mój Boże! 

Clyde zerwał się zaciskając dłonie. Nerwy miał do ostat- 
nich granie naprężone jak struny. 

Zbrodniarz! pewnie niedaleki śmierci. Dręczą go takie 
camo jak i moje przeżycia! Rozbacza jak i ja w Bridgeburgu 
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rozpaczałem w duszy.. I płacze tak śamo, Boże! Iluż tu 
jest takich! Tak płynąć będą dni i noce dopóki... dopóki... 

Ach! mie, nie! Nie on! to nie nastąpi... Cały rok jeszcze 
upłynie, a może i dwa, zanimby to się stało... Tak przynaj- 
mniej mówił mu Jephson. 


i Ale po dwóch latach? Wstrząsnął nim dreszcz gorączko- . 


wy na myśl, że to tak krótko... tylko dwa lata. Tu... gdzieś 
niedaleko... jest sala. Tak, wie na pewno. Tam są drzwi... 
wiodą do tego krzesła.. Krzesłą... 

I znów głos z dala: ; 

— O, Boże! mój Boże! Mój Boże! 

Clyde, złamany, upadł na tapczan i zasłonił uszy rękoma. 


Rozdział XXIX i 

Tak zwany „Dom Śmierci* był to pomysł, na który przez 
szereg lat składała się głupota i bezmyślność ludzka. Cały 
plan budowy i procedura więzienna wynikały z licznych 
a wieloletnich prawnych przepisów, wprowadzanych 
przez kierowników tej intsytucji stosownie do ich tempera- 
mentów i charakterów. Stopniowo przeforsowano wszystko, 
co istotnie było wyrafinowanym okrucieństwem i destrukcyj- 
ną torturą. W tej kaźni człowiek skazany, oczekując swojej 
kolei, musiał przeżywać śmierć każdego towarzysza, Całe 
urządzenie więzienia” i prawa, rządzące życiem skazańców, 
były dostosowane do tego, by każdy mieszkaniec tych cel 
przeżywał najwymyślniejsze męki moralne. 

Był to budynek z kamienia, potężny, surowy I wysoki. 
Połączony drzwiami ze starym „Domem Śmierci* miał jakoby 
tę wyższość nad nim, że środkiem każdego piętra biegł kory- 
tarz, wzdłuż którego na parterze było dwanaście cel po sześć, 


a na pierwszym po pięć z każdej strony. Właśnie na pierw= 
szym piętrze w samym środku korytarza krzyżował się z nim 
drugi, węższy, który miał na jednym końcu drzwi do budyn= 
ku, zwanego „Starym Domem Śmierci", gdzie teraz tylko 
przyjmowano odwiedzających, a na drugim — wejście do ssli 
egzekucyjnej, gdzie stało krzesło elektryczne. Z dwóch cel 
na załamaniu korytarza widać było drzwi 'do tej straszliwej 
sali, z dwóch przeciwległych patrzano na wejście do „Starego 
Domu Śmierci“, czyli do tego, co w. bujnej imaginacji można 
było nazwać salą przyjęć dla najbliższych krewnych i obroń 
ców skazańców. Dla: nikogo więcej. ; 
W „Starym Domu Śmierci”, czyli w sali przyjęć, celę były 
umieszczone z jednej tylkofstrony korytarza i posiadały dru- 
ciane siatki i zielone zasłony, które w potrzebie mogły być 
opuszczane. Dawniej bowiem zapuszczano zasłony w chwili, 
gdy przybywał nowy lokator lub też stary opuszczał te mu= 
ry, czy też wychodził ma codzienna przechadzkę, do kąpieli 
albo gdy go prowadzono do dawnej sali egzekucyjnej. Nie 
dopuszczano pod żadnym pozorem, aby więźniowie mogli Się 
widzieć wzajemnie, E 
Ponieważ urządzenie starego więzienia uważane było za 
nieludzkie ze względu na straszne odosóbnienie więżniów, za 
łaskawym zezwoleniem władz wzniesiono nowy budynek 
bardziej udoskonalony. Jakkolwiek w nowym gmachu cele 
i korytarze były wyższe, większe i jaśniej oświetlone, jednak 
brak zasłon stwarzał często przykre momenty dla skazańców: 
Życie w tych dwóch szeregach klatek stawało się-dla każdego 
więźnia męczarnią nie do zniesienia. Wczuwać się musiał 
w. występne, chorobliwe, lub desperadkie uniesienia. Nie 
mógł nie widzieć, nie słyszeć, bo nie miał sie gdzie skryć. 


